
Wydanie pfmmrowot

Przedpłata
■a „Głos Narodu" wynosi: 
W Krakowie: miesięcznie 
kor. 2-—. Za odnoszenie do 
■łaszkami* dopłaca się 40 

halerzy miesięcznie. 
Adres A dm inistracji: Gar

barska 7. 
BiuroJfiJjalne: Szewska, 13.

Numer pojedynczy zwykły': 
10 hal.

Nnmer z poprzednieh dni: 
20 hal.
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strac ji: Garbarska 7.

DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W NOKU 1093 PRZEZ JOZEFA ROCOSZA. Numer niedzielny lub nu
mer z dodatkiem powieścio-

R E D  A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .  wym 16 halerzy; numer na
-   prowincji o 2 hal. drożej.

Ogłoszeń a (inseraty) przyjmuje przeds.ębiorca tego działu p. J ta ro l Armatowicz, w  biurze inseratowem „Głosu Narodu" przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
P leshara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
■•krologi etc. w iersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna. w  W iedniu H aasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
■ad Menem, Berlinie, Lipsku,^W rocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38, Sociśtś M utuelle de Publicitś, A. L orette direc-

teur, rue Coumartin.

N r .  1 2 6 . K raków , Środa dnia 5 Czerwca 1901. B o k  IX .

Czas odnowić przedpłatę.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
Za  m i e s i ą c  c z e r w i e c : 2 k .  4 0  h .
D o  k o ń c a  p a ź d z i e r n i k a : 12 k . — k .

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.
W Krakowie dla Abonentów odbierających 

„Głos Narodu“ w Administracji (Garbarska 7), 
albo w Biurze filjalnem (Szewska 13) prenume
rata  wynosi:

Za miesiąc czerwiec: 2 kor.
Do końca października: 10 kor.

Biuro fiijalne przy ul. Szewskiej 1 13, o tw ar
te  od godziuy 9 do 12 i od 2 do 6, przyjmuje 
prenum eratę miejską i załatw ia wydawanie dzien
nika swoim abonentom.

Nowo przystępujący abonenci otrzymać mogą 
bezpłatnie (na prowincji za przysłaniem m arki na 
30 halerzy) początek drukowanego w naszym 
feljetonie romansu Jerzego Ohneta „Tajemnica 
jenerała  Trem ont", oraz dram at Kazimierza T et
m ajera „Zawisza Czarny", drukowany w dodat
kach książkowych „Głosu Narodu".

W ubiegłym tygodniu w wychodzącej bez
p łatn ie przy „Głosie Narodu"— „Bibljotece naj
znakomitszych powieści lite ra tu ry  europejskiej", 
rozpoczął się druk „W yboru dzieł P edra  Alar- 
cona", a w szczególności głośnej powieści na tle  
życia M ądrytn p. b.: „Skandal".

Prenum eratorow ie „Głosu Narodu" mogą abo- 
. nować „Mody paryskie", najlepsze pismo dla 
koBicił, po zniżonej cenie 90 ct. kw artalnie.

A d m in is tr a c ja  „ G ło su  2T arodu“.

I> > dzisiejszego num eru dołącza się dla 
w szystkich prenum eratorów  drngi arkusz > W y
boru d z ie ł A larcona«, a w szczególności ro
m ansu osnutego na tle  życia M adrytu p. t.:  

„SKANDAL".

P /. III 143|1|2. Do Redakeji czaiopism* „Gł s 
Narodu" na ręce odpowiedzialnego redaktora p. Wi
tolda Noskowskiego do rąk własnych w Krakowie ul. 
Garbarska. C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wnic- 
aok c. k. Prokuratora Państwa po nyśli §. 493 p. 
k. orzekł, że zamieszczony w Nrze 123 ezasopisma 
„Głos Narodu" z dnia 1 czerwca 1901 artykuł pod 
tytułem: „Dlaczego został Kory tomki Ekscelencją?" 
całe w rnbryce „Homer" strona 9 łam 2 gi, zawie
ra znamiona zbrodni obrazy mąjcstatn z § 63 nk. 
i  występku z §§ 491, 492 n. k. i art. V ustawy 
z 17/12 1862 N. 8/63 Dzpp,, że zakaznje się roz
szerzania tego artykułu, zatwierdza się zarządzoną 
przez c. k. Prokuratorię Państwa konfiskatę pomie- 
nicnego nnmern, a cały nakład takowego ma być znl- 
azczonjm albowiem w artykule tym antor przez wy* 
azydzanic narusza czeńć winną Najj&fniejazemu Pann, 
zaś naczelnika c. k. krajowej Dyrekcji ikirbu we 
Lwowie zo względu na jego urzędowanie o pogardli
we przymioty obwinia i na pnbliczne pośmiewisko go 
wystawia. —  Równocześnie na wniosek e. k. Pro
kuratora Państwa, stosownie do przepisu §. 20-go 
ust. pras. poleca się redakcji czasopisma „Głos Na
rodu", aby uchwałę tę w najbliższym numerze czaso
pisma 'na pierwszej stronio takowego pod rygorem 
akntków z §. 21. nst. pras. bezpłatnie zamieściła.—  
C. k. Sąd krajowy jako prasowy. —  Kraków dnia 
3 czerwca 1901 Morelowski.

M owy

Czaykowskieyo i Michejdy.■
WIEDEŃ 5-go czerwca. Wczoraj zakończyła 

Izba dyskusję nad prowizorium budżetowem. J 
Imieniem  Koła polskiego zebierali w dyskusji j 
głos dep. Czaykuwski i dep. Michejda. Koło !

polskie głosowało za prowizorjum. (Bliższe szcze
góły podane zostały w sprawozdaniu telefori- 
cznem z Rady państwa).

Nareszcie po długim  szeregu la t  pierwsza 
dyskusja budżetow a; nareszcie sposobność do 
zajęcia stanow iska wobec rz ą d u ; nareszcie mo
żność wypowiedzenia tego, co Polacy czuli i 
myśleli, jak ie  mieli pragnien ia i żądania, 
przez cały okres zatam owania parlam entarnej 
pracy.

T ak  czysto i tak  głośno upom inali się 
m enerzy K oła polskiego o tę  dyskusję budżeto
w ą ; ty lokrotnie prasa, będąca echem polityki 
K oła polskiego, zapewniała, że jakkolw iek P o 
lacy nie mogą przez obstrukcję ściągać na 
siebie odium zniweczenia centralistycznej kon
stytucji, to jed n ak  niechno przyjdzie pod nor
m alne obrady budżet, a wtedy pokaże się czy 
można bez Polaków rządzić w A ustrji —  że 
wreszcie ogół począł z niecierpliwością wycze
kiwać tej dyskusji i tego grom u przeciw cen
tralistycznem u gabinetow i Niemców, ja k i m iał 
paść z ław Koła polskiego.

I  dzień dyskusji nadszedł; w fotelu p re 
zesa m inistrów  siedzi człowiek, który ze 
w szystkich posłów galicyjskich liczy się tylko 
z je d n y m : —  deputowanym krakowskiej p ią 
tej ku rji, a nie dalej, ja k  dzień przed dysku
sją  staroście w B iałej lozkazał po niem iecku 
przemawiać na posiedzeniu R ady polskiego 
pow iatu ; na fotelu m inistra oświaty siedzi 
człowiek, k tóry  gim nazjum  cieszyńskie uważa 
za gim nazjum  agitacyjno-narodow e i nie chce 
słyszeć o jego  upaństw ow ieniu; na fotelu m i
n is tra  sprawiedliwości siedzi człowiek, zawie
szający wykonanie sądowych k a r na  skazań
cach, dlatego tylko, że im się podoba kandy
dować przy wyborach w Galicji pod hasłem  
antyspołocznem  i antynarodowem , a co więcej, 
człowiek, który —  na m arginesie dokum entu, 
przeznaczonego dla najwyższego czynnika, 
a stw ierdzającego, że językiem  urzędowym w 
Galicji je s t  język  polski, —  napisał słowo: 
>niestety!«  Ci trze j ludzie z niepokojem  za
pewne skierow ali swoje oczy ku p. Czaykow- 
skiem u, kiedy zabierał głos, aby określić wo
bec nich stanowisko K oła polskiego. W  m ia
rę jed n ak , ja k  p. Czaykowski mówił, oblicza 
rozjaśniały  im s ię ; kiedy zaś mówca K oła 
oświadczył, że prowizorjum budżetowe, będące 
dowodem zaufania do rządu, może liczyć na 
głosy posłów polskich, na w argach K órbera, 
H artla , Spens-B odena musiały się zjawić p e ł
ne politow ania uśmiechy.

W  mowie p. Czaykowskiego nie było j e 
dnego słowa krytyki tego rządu, nie było ani 
jednego zastrzeżenia i p rzestro g i; przeciw
nie —  wiało z niej zadowolenie i spokój, a 
przy wyliczaniu niektórych bardzo skrom nych 
życzeń p rzeb ija ła  się nieśm iałość, nieledwie 
pokorą. Motywował zaś p. Czaykowski swoje 
um iarkowanie, zgodność i zaufanie, okazywane 
gabinetowi p. K órbera —  tern tylko, iż je s t  
zwolennikiem konstytucyjnych swobód i praw 
dziwego parlam entaryzm u. Panow ie z K oła 
polskiego m ają wiecznie na ustach  ten  frazes, 
wierząc, iż przez malowanie na ścianach s tra 
szydeł despotyzmu, działających na nerwy po
litycznym  dzieciom, uspraw iedliw ią w ten  spo
sób w łasną bezradność i w łasny serwilizm.

Poseł M ichejda, poparty  przez opozycję 
Koła, dom agał się, aby i jem u udzielono g ło 
su przy dyskusji budżetowej, aby mógł mó

wić o sprawach śląskich. N iepodobna mu by
ło tego upoważnienia nie udzielić —  nie u- 
m.ano jed n ak  dziwnym przypadkiem  tem u za- 
pobiedz, aby poseł M ichejda przem aw iał do
piero przy faktycznem  sprostow aniu. W  mo
wie M ichejdy, k tó rą  podajem y poniżej, były 
akcenty m ęskie i silne, ale ram y fak tjcznego  
sprostow ania zbyt były ciasne, aby można 
było w nie wtłoczyć rzeczywisty wyraz uczuć 
iudności polskiej, żywionych wobec te raźn ie j
szego rządu. W dzięczność jed n ak  należy się 
dzielnemu śląskiem u posłowi, iż mowę swoją 
zakończył oświadczeniem, stw ierdzającem , iż 
rząd p. K órbera nie s ta ra  się o urzeczywi
stn ien ie słów cesarskich, według których wszy
stk ie ludy m onaichji są lównie b liskie jego  
sercu. Konsekwencją jed n ak  takiego oświad
czenia powinno było być głosowanie K oła prze
ciwko sześciomiesięcznemu prowizorjum budże
towemu, k tóre daje tak iem u  rządowi półrocz
ną swobodę rządzenia bez żadnej kontroli.

Mowa dep. Michejdy, wypowiedziana wczo
raj w Izbie, brzm iała ja k  następuje: Pos. Loeck- 
ner ośmielił się nazwać gimnazjum cieszyńskie i 
opawskie zakładami walczącymi, które powinny 
z budżetu zniknąć. Gdyby mówca nie był zmu
szony ograniczyć się tylko do faktycznego spro
stowania, nie znalazłby dość słów na odparcie 
takiej brutalnej napaści, bo brutalnością je s t od
bierać narodowi szkoły. — Trzymając się jednak  
faktycznego sprostowania, stw ierdzam —powiada 
pos. Michejda dalej — że szkoły w Cieszynie i  
Opawie nie są zakładami walczącymi, ale jed y 
nymi zakładami wychowawczymi dla całej lu 
dności polskiej i czeskiej na Śląskn, k tóra co 
prawda, dziś uboga je s t w kapitały, ale bogata 
w pracę, w siłę podatkową i przywiązana do 
cesarza i państwa. Nie wolno jej traktow ać w 
ten  sposób, jak  się tu  dzieje. Stwierdzam dalej, 
że tak ie  postępowanie nie może przyczynić się 
do utrzym ania tak  potrzebnego dla tego pań
stw a powszechnego pokoju, albowiem nie łudźcie 
się panowie, jeżeli ma nastąpić pokój, to musi 
być usunięta krzywda na każdem polu i nikt nie 
śmie być pokrzywdzonym, naw et najmniejszy 
szczep.

T aka polityka krzywdzenia je s t małoduszna 
i paraflańska. Stwierdzam, że taka polityka nie
bezpieczna je s t na Śląsku, gdzie dotąd istnieje 
tradycyjna i systematyczna germanizacja, a lu
dność polska i czeska, stanowiąca większość, bez
względnie je s t majoryzowana. Stwierdzam, że 
trzeba na Śląsku inwestycyj nietylko w kole
jach, ale w sprawiedliwości i jeszcze raz w spra
wiedliwości ; stwierdzam, że kanały są po trze
bne nietylko dla . podtrzym ania gospodarstwa, 
przemysłu i haudlu, ale potrzebne są dla sp ra 
wiedliwego porozumienia się narodowego i ró 
wnego podziała obowiązków i praw. Stwierdzam, 
że polityka „leidenschaftsloser Beharlichkeit" ku 
ochronie uciśnionej politycznie i narodowo lu 
dności polskiej i czeskiej je s t na Śląska najbar
dziej potrzebna. Rząd powinien baczyć na vy- 
konywanie zasadniczych ustaw państwowych, a  
w szczególności § 19. Jeżeli nasi krajanie-Niem- 
cy, jeżeli rząd zmienić zechcą dotychczasowe po
stępowanie i przychylić się do słusznych naszych 
żądań, wtenczas dopiero będziemy mieli wiarę, 
iż istotm e idzie mu o to, ażeby słowa cesarskie, 
wypowiedziane w mowie tronowej, że ludy Jego 
wszystkie równie bliskie są Jego sercu, s tały  się 
ciałem.

Apel Tołstoja do cara.
LONDYN 3 czerwca. Londyńskie „Times" 

ogłaszają następujący list Lw a Tołstoja do cara 
i do rządu rosyjskiego: „Do cara i jego doradz- 
ców ! W ięc jeszcze m ordy? Jeszcze m asakr owa-
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nia po ulicach? Jeszcze trw oga i zwątpienie, 
k tóre budzić będą z jednej strony groźby i fa ł
szywe skargi, a z drugiej nienawiść, pragnienie 
odwetu i ducha negacji?

„Znowu naród rosyjski został rozdzielony na 
dwa wrogie sobie obozy. Być może, że ruch o- 
becny, jak  wszystkie obecne, zostanie zgnieciony 
zapomocą siły  zbrojnej. Ależ także i to je s t mo
żliwe, że żołnierze i policjanci, w których rząd 
pokłada tak  wielkie zaufanie, przejrzą, iż posłu
szeństwo otrzymanym rozkazom równa się popeł
nieniu strasznej zbrodni bratobójczego mordu i 
mogą odmówić posłuszeństwa.

„Ruch ten będzie się w tajemnicy coraz da 
lej rozszerzał i prędzej, czy później wybuchnie 
na nowo, ze zdwojoną siłą i pociągnie za sobą 
jeszcze większe cierpienia i jeszcze większe zbro
dnie, aniżeli te , nad którem i już musimy boleć. 
D latego prosimy, aby tem u stanowi rzeczy już 
raz kres położono."

W  dalszym ciągu Tołstoj wylicza te  środki, 
które — jego zdaniem — musiałyby być w tym  
kierunku użyte. Między innymi kładzie on szcze
gólniejszy nacisk na zniesienie uciążliwych po 
datków, pod którym i jęczy chłop rosyjski, tu 
dzież na zreformowanie ustaw, regulujących sto
sunki między robotnikami, a chlebodawcami. — 
Tołstoj żąda zniesienia ustaw, dotyczących t. zw. 
bezpieczeństwa publicznego, tudzież ograniczenia 
swobody religijnej. Tołstoj kończy swój list na- 
stępującem i słowami:

„Apelujemy do Was wszystkich, do cara, de 
członków Rady państwa, do ministrów, do oso
bistości, stojących w pobliżu cara, i wogóle do 
tych wszystkich, którzy mogą dopomódz do tego, 
aby w społeczeństwie zapanował pokój, aby uwol
nić je  od cierpień i zbrodni. Zwracamy się do 
W as, nie jako do członków wrogiego obozu, ale 
jako do naszych przyjaciół i braci.

„ Je s t rzeczą niemożliwą, aby w społeczeń
stwie, którego członkowie są związani wspól
nymi interesam i, była jedna część takich, któ- 
rzyby wiedli życie szczęśliwe i pełne zadowole
nia, a naprzeciwko nich by stały  masy cierpią
cych. Lndzie nie mogą być szczęśliwi, póki wśród 
mas roboczych, będących podstawą każdego spo
łeczeństwa , nie będzie panowało zadowolenie. 
Przyłóżcie rękę do polepszenia bytu  tych mas, 
pomóżcie do dania im większej wolności, do 
wzmożenia ich o św ia ty ! W tedy dopiero nasze 
własne położenie będzie pewne, a W y sami do
piero wtedy będziecie się czuli prawdziwie szczę
śliwymi.

26 (15) m aja 1901. Lew Tołstoj11.

Ostatnie depesze z Moskwy donoszą, że T o ł
stoj, k tóry  bawił tam  przez całą zimę, wyjechał 
teraz do swoich dóbr, do Jasnej Polany.

TAJEMNICA
JENERAŁA TREHONT.

R O M A N S
53) przez

J E R Z E G O  O H N E T A .

(Ciąg dalszy).

—  Na życie c a łe ! Co za zobow iązanie! De
cyzja powzięta tak  szybko...

—  Łatwo ją  dotrzymać każdemu, kto panią 
zobaczył i poznał.

—  Ale to  postanowienie nie może mieć kon- 
sekwencyj, ponieważ niebawem mam odjechać i 
będę stąd bardzo daleko!

— Któż zmusza panią.do wykonania proje
któw powziętych w pierwszych chw ila 'h  smutku 
i sam otności? Czy to rozumnie postanawiać o 
życiu całem w jednej sekundzie, kiedy się ma 
młode pani la ta  i kiedy przyszłość przygoto
wuje pani ty le powetować za przecierpiane dni ? 
W  dwudziestym czwartym roku życia wierzyć, 
że wszystko je s t stracone dla tego, że fatalizm 
życia rozdzielił cię z małżonkiem, mogącym być 
ojcem dla ciebie — co za szaleństw o! T«-raz 
gdy pani myślisz o tem, by przestać żyć, życie 
w łaśnie ma się dla ciebie rozpocząć.

— Ach tak ! wszystko, co pan mówisz teraz, 
mój b ra t powtarzał mi już często. Taki je s t zwy
k ły  porządek rzeczy Gdy jedno uczucie gaśnie, 
nowe zakwita. Ale cóż to za nędza naginać się 
do tych towarzyskich zwyczajów i poddawać się 
nieoczekiwanym przeznaczeniom ! Serca nie wy 
najmuje się t.ak, ja k  apartam entów dla nowych 
lokato rów ! Ten, k tóry  był jego panem, pozosta
w ił wspomnienia, nie zacierające się tak  pręd
ko ! A czyż to nie je s t rodzajem profanacji dla 
duszy delikatnie wrażliwej pozwalać, aby ktoś

Przyjaźń niemiecko-polska.
Pod ty* ironicznym tytułem umieśeił p. Kazimierz 

Bartoazewicz dłuższy artykuł w ostatnim numerze 
„Kłosów". Miał on zamiar, jak widzimy z pierwszych 
słów artykułu, prowadzić w tsm piśmie osobną ru
brykę, rejestrującą wszystkie bieżące objawy z dzie
dziny krzyżackiego rozbojn Na pierwszy raz podał 
„kronikę dni piętnastu" (od 10 do 25 majs). Fakta 
w niej zebrane, z małym wyjątkiem, znane są naszym 
czytelnikom, przeznaczyliśmy bowiem dla nich również 
dział osobny: „Z dziejów walki na śmierć i życie". 
Ale zebranie ich razem z dni 15 i ułożenie ich w 
pewną całość, daje niezmiernie ciekawy obraz pru
skiej zacbłanności. Wypełniają one całe dwie kolu- 
mny „Kłosów" drobnym drukiem, pomimo, że jest to 
ty?ko snchy spis prześladowań, krzywd i szykan, bez 
żadnych nwag i dodatków.

Nie na te*  jednak koniec litanji. To tylko kro
nika 15 dni w państwie pruskie*. Ale i inni Niem
cy idą w ślady Prusaków — autor artykułu podaje 
więc drugi wykaz, w którym lwią część zajmują sto
sunki auitrjackie. Są tu zebrane fakta z dziedziny 
ncisku ekonomicznego, następnie różne szykany, do
chodzące aż do tego, że w Wiednia nie wolno roz
lepiać... plakatów w polskim języka.

A cóż my na to? — pyta się autor artykułu. 
Najdrobniejszy robak brcni się, więe i my zapewne 
się bronimy ? Nie napadamy wprawdzie na Niemców, 
bo ani sił ka temn nie mamy, ani napaść nie leży 
w nsszym narodowym charakterze. Ale gdzie może 
my, tam zapewne kładziemy tamę germanizacji, a 
przynajmniej jej nie popieramy. Więc też obok kro
niki rozbojn, jsst prawdopodobnie materjat do kroni
ki naszej o d p o r n o ś c i .  Tu p. B podaje taką kro
nikę, a w niej czytamy... o majątk.eh sprzedanych 
Niemcom, o protegowania teatru niemieckiego, wresz
cie o subwencji zapronowanej przez Radę szkolną dla 
96 niemieckich szkół ewangelickich i o głośnej u- 
chwale Rady miejskiej krakowskiej, która mimo pro
testu ze strony autora artykułu, uchwaliła subwen
cjonować dwie szkoły niemieckie.

Tak — pisze dalej p. B. — wygląda nasza od
porność —  i dodaje do tego następujące swoje u 
wagi:

„9 6  ewangelickich szkól niemieckich (tylko jedna 
ma p ls li  język wykładowy), to 96 rozsadników ger- 
manizŁC i. Oprócz kilku szkół w większych miastach, 
które służą w znacznej części dla ludności niestałej, 
czasowo przybywającej w Galicji, inne szkoły są za
łożone dla kolonistów niemieckich, którzy, sto i więcej 
lat żyjąc polskim ehlebs*, utrzymują swą odrębność 
narodową i zajmują wrogie stanowisko względem 
rdzennej ludnośei. Idzie im w pomoc w tym cela 
Stowarzyszenie Gustawa Adolfa, jak wiadomo, nawskróś 
germ&nizacyjne. Otóż dia wątpliwego moralnego zysku, 
zamkniętego we frazesie, że szkoły te będą „ściślej 
związane z krajem" biedny ten kraj, niemngący swo-

nowy przenikał ją  wszechwładnie, gdy się jej 
zdawało, że je s t zamknięta na zawsze ?

— Odpowiem pani tak, jak  pani mnie przed 
chw ilą-. Na zawsze! co za postanowienie i jak  
lekkomyślnie pow zięte! Czy pani możesz być pe
wną, że go dotrzymasz! Pozwól paai życiu iść 
swoim torem ! Zycie postępuje, życie działa na 
przekor temu, co pani postanowisz, nie licząc 
się z jego n epowstrzymanym pędem! To życie 
przekona panią, że nic nie je s t ostatecznego na 
tym  świecie, naw et najszczersza boleść.

Pani Vignola pogrążyła się w milczeniu przez 
dość długą chw ilę; oczy utkw iła w ziemię, po
zwalając, aby Marceli pożerał j ą  oczyma. On w 
istocie podziwiał urocze zgięcie jej delikatnej 
ta lji, wytworny rysunek jej ramion, ujętych w 
suknię czarną, bardzo prostą, urok wreszcie mło
dzieńczy, jakby  pełen zadziwienia zachwycającej 
twarzy. W yglądała tak, jak  gdyby miała la t za
ledwie dwadzieścia. Paszek, ledwie dostrzegal
ny, ocieniał jej policzki. Rzekłbyś, że to owoc 
smaczny i nęcący...

Po jakim ś czasie pani Vignola westchnęła i 
rz e k ła :

— A gdybym pana wysłuchała, gdybym da
ła  się uwieść pańskiemi żywemi protestam i j a 
kież zmartwienia mogłabym sobie zgotować na 
przyszłość? Nie zależysz pan od siebie, tak  jak  
ja , k tóra mam tylko b ra ta  tak  łagodnego i tak  
chętnie zgadzającego się na wszystko, czego p ra
gnę. Masz pan rodzinę, k tóra pana do siebie od
woła Opuścisz pan zapewne te  okolice; gdzie 
pan w tedy będziesz m ieszkał?

— Wrócę do Paryża, gdzie zwykle przeby
wam A cóż pani przeszkadza zamieszkać tam 
tak że?  Czy masz pani interesy we W łoszech? 
Jeśli tak , b ra t pani załatw i j e ;  pani powinnaś 
myśleć tylko o tem, aby być szczęśliwą.

— Paryż napełnia mnie obawą. Ten olbrzy
mi ruch odurza mnie tak , jak  ruch fal na mo
rzu ; zdaje mi się, że tam  nie podobna żyć spo
kojnie.

— O , jak  się pani mylisz! ruch Paryża je s t 
pozorny. Tylko p>wierzchnia jest wzburzona.

ich szkół dobrze ndotować, posiadający przerażającą 
ilość analfabetów, liczący tysiące gain  pozbawionych 
szkół, bo nie * a  na ich założenie funduszów, biedny 
ten kraj 96 szkoło* nieaieckia, 96 twierdzo* ger- 
■anizacji, będzie niósł swoją po*oc aaterjalną. Ba, 
rada szkolna krąjowa 13 szkoło* niemieckim przy
znała prawo pnbliczności — a szkoła polska w Białej 
darmo do dziś dnia oczekuje na to zmiłowanie.

„Co do Rady miejskiej krokowskiej, ta sztucznie 
zdołała utrzy*aś równowagę bndżolu tegorocznago. 
Mi*o tej „sztuczności" musiała i tak poczynić wszel
kie możliwe oszczędności, zwłaszcza w dziale szkolny* 
i filantropijny*. Każdej prawie instytucji w działach 
tych subwencjonowanej, starano się obciąć zasiłek do
tychczas przyznawany. Obcinano po 200, 100, a na
wet po 50 złr. jak n. p. szkole dla słng, lab szkole 
dla analfabetów Tow. „Szkoły ludowej". W ten spo
sób na filantropji i nauce zaoszczędzono kilka tysięcy 
guldenów. Ale jak mur stoją i stały obie pozycje 
subwencji dla szkół niemieckich — nie obcięto im ani 
złamanego szeląga. A obie te szkoły to pałace wobec 
szkół miejskich, — bal dzieci miejskie polskie muszą 
się uczjć w baraka h, bj miasto na stawianie nowych 
szkół niema funduszów. Pomijając więc wszelką poli- 
tykę, pomijając rozpasaną wśród Niemców polonofo- 
bję, czyż prosty zmysł gospodarczy pozwala oszczę
dzać na sobie, aby obiyir dokładać do ich pała
ców ? *)

„Ba! ale wystąpiono z argumentem: jakieby to 
wrażenie zrobiło ? — A czy Niemiec jak nas dusi 
i bije, pyta się jakie to wrażenie wywoła? A prze
cież my ani bić ani dusić nie mamy zamiarn — tyl
ko nie widzimy słuszności ani potrzeby popierać obee 
cele, subwencjonować szkoły obce nam dachem i ję
zykiem. Do szkół tych zresztą wysyła swe dzieci 
znaczna część polskich rodziców, mało uświadomio
nych narodowo, przez co zwiększa s!ę poczet... c. k. 
Galicjan.

„Argument drugi: jeżeli Niemcy nas gnębią, 
myśmy powinni stać wyżej i nie oddawać im pię
knem za nadobne. Więc gnębieniem nazywa się jeżeli 
csdowiek biedny, niemogący własnych potrzeb zaspo
k o i, nie chce dać bogatemu pieniędzy, całkiem ma 
się nienaltżących ? Bo chjba nikt nie zaprzeczy, że 
my wobec Niemców jesteśmy prawdziwymi nędzarza-

*) Pan  B. w przemówieniu swojem wśród licm ych mo- 
tjw ów  zwrócił też uwagę na naszą „powolność". Na ca
łym świecie, płócz Rosji tylko w jednej Galicji uczą w 
szkołach ludowych dwóch języków (drugim  je s t niemie
cki), co ze strony najpoważniejszych pedagogów (a Niem
cy mi dzy nimi przeważają) je s t uważane za zbrodnią na 
dzieciach dokonywaną. Dziecko, ledwie nmiejące nędznie 
czyta w swoim języku, a piszące okropnie, bez w yobra
żeni* o gramatyce, ort"grafji, ma się uczyć drug ieg ) ob
elgo  języka, obcego alfabetu, obcej pisowni. N aturalnie, 
że się nie nauczy — ale tylko straci czas, w którym mo
głoby jako tako poduczyć się czytać i pisać po polsku. Galicja 
czyni to dobrowolnie, jak  dobrowoluie ona jedyną.'tterzy- 
muje gim nazja niemieckie, a kiedy lndność Brodów zażą
dała zamiany wykładowego języka na polski, sprawę 
gdzieś utopiono w Radzie szkoloej, czy W ydziale k ra
jowym.

Głębsze warstwy, tak  jak  na morzu, t którem  
pani mówiłaś przed chw ilą , są spokojni;; burze 
na powierzchni nie mącą ich nigdy. W tem mieście 
są ciche zakątki, pełne zieloności, św iatł.i i kwia
tów — w których życie płynie powoli i słodko. 
Znaleziono by dla pani tak i zakątek, wybrany 
czułem staraniem  i poznałabyś pani w te .y  spo
kój życia, bez smutku, bez gorączki. Z aala od 
zgiełku, w pobliżu rozrywek, potrzebując krok 
tylko jeden zrobić aby uczestniczyć w wyrafino- 
waniach dobrego smaku i rozkoszach inteligen
cji. Znałabyś pani z życia tylko to, co je s t w niem 
cenne: spoczynek npiękniony przez miłość deli
katną i szczerą.

— Rozkoszny obraz roztaczasz- pan przede* 
mną — jesteś pan zręcznym inscenizatorem ! 
Czy jednak nie ma zbyt dużo poezji w pańskiem 
opowiadaniu? Czy posiadasz pan laseczkę czar
noksiężnika, aby módz tak  rozporządzać prze 
znaczeniami istot żyjących? Ludzi i ozdoby życia 
oddajesz pan na rozkazy swojej w yobraźii! Ale 
gdyby pana naw et wysłuchano, czy mógłbyś pan 
urzeczywistnić marzenia ? zdaje mi się, że robisz 
pan rachunki nie uwzględniając swego otoczenia. 
Cóż powiedzieliby na to pańscy rodzice, pańscy 
przyjaciele ?

— U, zgodziliby się na wszystko, nie wątp 
pani Gdybyś pani wiedziała, iak oni mię ko
chają! Wszystko, co byłoby z mojej strony do
wodem ustatkowania s ię , byłoby przez nich 
przyjęte z radością! Mój ojciec ma maniery nie
co szorstkie, ale jes t najlepszym człowiekiem na 
świecie. Jeżeli oburza się kiedy na mnie, to 
przez miłość tylko i przez troskę o moją przy
szłość. W naszych sprzeczkach nie wypowiedział 
słowa jednego, któreby mogło świadczyć o jego 
egoizmie. Swoje zadowolenie, swój spokój naw et 
podporządkowuje mojemu interesowi. To też gdy 
widzi, że jakikolw iek1 niewłaściwy sposób ży
cia, jakakolw iek szkodliwa lekkomyślność mo
głyby niekorzystnie odbić się na mojej przyszło
ści, ogarnia go gniew przeciwko mnie.

(Ciąg dalssy nastąpi).
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ni i aic in winni nie jesteśmy. A czy ci bogacze, 
którzy są nam przecie chyba cośkolwiek winni, da
dzą choć guldena subwencji na szkolę polską w Wie
dniu, Gracn, lub t. p. — nie mówiąc już o B tili
nie, ani polskim Poznaniu. Ten ostatni uchwalił świe
żo budżet, wynoszący w dochodach i rozchodach prze
szło 30 miljonów marek. Spytajcie się, czy tam jest 
jedna marka na... polską szkołę!

„Argument trzeci, wszak wojskowi niemieccy ma* 
ją prawo uczyć swe dzieci po niemiecku! Mają, ma
ją — nikt im tego prawa nie odmawia. Tylko niech 
uczą je za właine pieniądze. Wszak ią  i Polacy w 
wojaku, a gdzież to dla ich dzieci są szkcły pol
skie po za Galicją? Samą myśl o takiej szkole, 
wziętoby w pewnych sferach za bunt, za brak lo
jalności.

„Z takiemi argumentami (wychodziły one wszyst
kie z ust hr. Tarnowskiego. Przyp. Red. „Gł. N .“) 
i taką odpornością daleko nie zajdziemy. Wolno pry
watnemu człowiekowi nadstawiać dragi policzek — 
można to wziąć za akt pokory, można się tern za
chwycać, — ale społeczeństwo, żyć pragnące, nie 
może trzymać się takiej etyki. Nawet wróg dla nie
go miałby tylko pogardę!

„Więc zastanówmy się — bo tylko brakiem za
stanowienia można usprawiedliwić naszą „powolność11, 
a zastanowiwszy się, nie róbmy dalej już ani kroku 
na drodze do autogermanizacji. Gdzież znajdzie się 
taki, któryby WTOgowi swojemu pomsgsł ostrzyć miecz 
na własną głowę ? Musiałby to być chyba jakiś świę
ty, męczennik! — ale narodowi nie wolno ukazywać 
niebiańskiej ns grody w postaci palmy męczeństwa, 
ani też dla „wyższej polityki11, na której zawsze źle 
wychodziliśmy, rzucać politykę samoobrony.

„Patrzmy na Czechów. Oni nietylko subwencji na 
szkoły niemieckie nie dają, ale w ich własnych szko
łach indowych nikt nie słyszał o nauce języka nie
mieckiego —  nawet w ich gimnazjach język ten jest 
nadobowiązkowy. A jak ich szanują! jak najwyższe 
sfery oddsją uznanie ich rozumiej polityce. Czyta
liśmy o tern przed klikn dniami. Im się kłaniano, 
na* zaledwie zauważono. (Mowa tn o przedstawieniu 
się delegacji austrjackiej, Przyp. Red. „Głosu Nar.")

„Ale Czesi nie pytali się n gdy „jakie zrobią 
wrażenie11 — oni nigdy nie nadstawiali drugiego po
liczka, a trzymali się natomiast maksymy: oko za
oko, ząb za ząb — lub: „do, ut des". Walczyli do 
upadłego wszelkiemi środkami, obalali rząd za rzą
dem, — nam iż  włosy ze strachu powstawały, pa
trząc na tę ich „lekkomyślność11. To też strofowa
liśmy lob, przytaczał śmy siebie na przykład „rozu
mnej11 polityki. Ale Czesi szli naprzód w „lekkomyśl
ności11 — i nie z próinemi rękami wrócą ich zastę 
pcy do kraju...

„Eto się broni, tego i wróg szanuje — kto się 
poddaje, tego byle osioł kopać się odważy11.

Tyle jest słów p. Bartoszewicza.

ZE ŚWIATA.
O d jazd  h r . W a ld e r se e  z P e k in u .
Dnia 1-go b. m., jako w wlgilję swego wyjazdu 

z Pekinu, hr. Waldersee wydał w pałacu cessrskim 
bankiet na cześć ambasadora niemieckiego, dra Mumm 
von Schwarzenstein.

Pierwszy tosst wzniósł sam mnrszałek na cześć 
cesarza niemieckiego. Hr. Waldersee dziękował am
basadorowi Mummowi, że zawsze spieszył mn z radą 
i pomocą. „Jednego tylko — mówił' —  życzę Niem
com, aby dyplomacja ich była zawsze tsk tęgo kie
rowana, jak teraz w Pekinie“. Następnie hr. Wal- 
dersce wezwał do siebie majora Fójsteja i kn wiel
kiemu zdziwieniu tego ostatniego wręczył mu order 
„pi nr la Bć;ite“. W odpowiedzi na to ambasador 
Mumm t. Schwarzenstein sławił hr. Waldersee, jako 
żołnierza i wodza.

Nazajutrz rano odbyła się w Pekinie wielka pa
rada wojskowa, po której hr. Waldersee udał się na 
dworzec kolejowy, gdzie go już oczekiwały honorowe 
kompanje różnych kontyngentów, tudzież całe ciało 
dyplomatyczne. W chwili, gdy pociąg, wiozący hr. 
Waldersee do Tientsinu, ruszył, na dworcu odezwały 
się bębny, oddziały wojsk sprzymierzonych prezento
wały broń, a w dali odezwały się pożegnalne salwy 
japońskiej artyleiji.

Hr. Waldersee udał się najpierw do Japonji a z 
końcem czerwca wróci do Niemiec na pokładzie sta
tku „Batavia“.

W Pekinie hr. Waldersee pozostawił 9 zreduko
wanych niemieckich bata’jonów po 300 ludzi, t. j. pra
wie tyle ile wynosi liczba Anglików. Francnzi wycko- 
dzą z Peczili. Japończycy zmniejszają swe wojska o 
9000 a Anglicy o 3000 ludzi. Jeden bataljon an
gielski jest jnż w drodze, reszta pó.dzie za nim w 
lipcu. Władze chińskie wybrały miejsce na pomnik 
Eettelera i podały zarazem plan tegoż pomnika, aby 
Niemey orzekły, czy jest debry. Napisy chińskie uło
ży później były członek Tsungliyamenu. Wojska, któ
re pozoataną jeszcze w Peczili, wynosić będą ogółem 
12 500 ludzi; z liczby tej przypada na Niemcó w o 
koło 8.500 głów. Do Kilonji nie w jechała cała flo- 
ta azjatycko niemiecka. Kilka pancerników pozostało 
jeszcze tymczasem na wodach chińskich, a z ogól

nej limby Niemców (8.500) przypada na marynarzy 
około 3 000.

K R O N I K A
Kaleadarz Keroleliy Dziś, w środę, F lorencji, panny 

i Bonifacego, biskupa męczennika; we czwartek Boże 
Ciało, Norberta, opata; w piątek Roberta, biskupa i Sa
biny; w sobrtę Medarda, biskup*, wyznawcy.

Ju tro  i przez całą Oktawę Bożego Ciała w kościele 
ks'ęży Kanoników Lateraneńsbieh na Kazimierzu nabo
żeństwo uroczyste z wzstawieniem Najświętszego Sakra
m entu od godz. 6 rano do 5 p .po ł.; o gods. Si popoł. No
na przez c»łą Okiawę.

Procesje publiczne z ew angtljam i ze wszystkich kościo
łów krt-kossKch.

Kalendarz astrenomlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 u in u t 31, zachód przypada o godz. 7 
m inut 43, długość dnia godzin 16 minut C.

Staa pawletrza. Dnia 5 -go czerwca c godzinie 7 rano 
barometr 7407, termometr +  14 4 wilgotność 86 w iatr 
wschodni 10

Repertuar Teatru Miejskiego.
W  środę, 5 b m.: „Pan Damazy“, kom. w 4 akt. J. 

B lizińskif go (popul.).
W e czw arteK, 6 b. m.- T eatr zamknięty.
W  piątek, 7 b. m.: „Zem8ta“, kom w 4 aktach Al. 

hr. F redry (ceny zniżone do połowy).
W  sobotę, 8 b. m.: „U w rót" (An des R tiches Pfor- 

ten), kom w 4 akt. K. Hamsuna (nowość).
W  medzietę, 9 b. m.: „W esele", dram at w 3 akt. St. 

W yspiańskiego.

K u p u jc ie  ty lk o  u  C h r z e ś c ia u !

Z powodu uroczystości Bożego Ciała, nastę
pny numer „Głosu Narodu11 wyjdzie w piątek 
dnia 7 b. m.

* Zmiana pogody. Po kilkn dniach niebywałych 
w tej perze upałów, w których temperatura docho
dziła do 36 stopni Ranmnra, nawiedziły Kraków dwie 
burze, jedna z gradem, choć nie wielkim. Dziś, przy 
temperaturze 10 stopni i bardzo pochmnrnem niebie, 
rosi deszcz bardzo drobny, ale gęsty, co wskazuje, 
że będziemy mieli cały szereg dni niepogodnych i 
słotnych.

* Dyrektor policji, dr Zenon Korotkiewicz wy
jechał dziś rano do Lwowa.

* Delegaci Tow. Wzaj. Ubezp obradowali wczo
raj rano i przedpołudniem pod przewodnictwem p. 
Męcifi-kifg-*. Z silnemi ale nienzasadt>iontmi zarzu
tami przetiwko prowadzaniu dzislu życiowego wystę
pował p. Łnkaaiewicz. Odpowiadał mn dyrektor Ro
mer. W miejsce p. Edwarda M&ryaowskiego, zamia
nowanego dyrektorem lwowskiej reprezentacji, wybra
no członkiem Rady nadzorczej, p. Michała Michalskie
go wiceprezydenta m. Lwowa. Wspólny obiad odbył 
się wczoraj w Grand-Hotelu.

* Wstrętne barbarzyństwo. Około godz 5 po 
południu, w n adzielę, gdy tłumy publiczności dążyły 
do parku Jordana, lub na Wolę i Panieńskie Skały, 
tuż za rogatką Wolską, słychać było przeraźliwe 
szczekanie i skomlenie. Młoda jeszcze kobiet*, niosła 
we fartuszku szczenięta; ze strasznsm skomleniem 
biegła przy niej taczka i podskakiwała, zabiegała 
drogę kobiecie. Towarzysz owej damy, również czło
wiek młcdy, ale z wejrzeniem, któregoby mógł po
życzyć sobie Kamiński do Mefista, okładał kijem bie
dną snczkę. Uderzona odskakiwała, nzertkała przera
źliwie i zuown wracała. Ta para dobrana skręciła 
kn Rndawie w misjsen, z którego zaczyna się ścież
ka w młodym laska świerkowym i ta, wcbec tłamn 
spacerujących, w niedzielę, na miejsen pnblicznem, 
topili ci ludzie bezwstydni szczenięta. Każdy uciekał 
przed tym widokiem, z litością dla zwierząt, z obn
iżeniem na ową parę bezwstydnych oprawców. Czyż 
to miejsce i pora Ba takie rzeczy ?

* Sekcja ekonomiczna Bady miejskiej zajmowa
ła się ważną dla Krakowa sprawą kanałów wodnych.

Sekcja postanowiła zaproponować Radzie miasta 
wybór specjalnej komisji z siedmiu członków, z prawem 
przybrania osób z poza Rady miasta, dla strzeżenia 
i popierania interesów Krakowa w sprawie kanałów.

Do komisji ma wejść czterech posłów do Rady 
państwa będących radcami misjskiemi. Wniosek sek
cji będzie traktowany jako nagły na dzisiejszem po
siedzeniu Rady miasta.

Sekcja zgodziła się na urządzenie przedstawień 
teatru Indowego w miesiącach lipcu i sierpniu w bu
dynku ujeżdżalni pod Kapucynami. Sprawą tą rów
nież jako nagłą zijmie się Rada na dzisiejszem po
siedzenia.

Uroczystość „Sokoła11 w Bochni. Piszą z Boch
ni : Przylecieli „Sokołowie11 z Krakowa, Tarnowa, 
Wieliczki, Jcrdanows, z całej zachodniej Galicji, aby 
nczcić 10 rocznicę założenia „Sokoła11 w Bochni i 
103 rocznicę utworzenia lagjonów polskich przez je
nerała Henryka Dąbrowskiego, który opodal Bochni, 
w Plerzohowen się nrodził, aby złożyć wieniec na ta 
blicy pamiątkowej serdecznego bohatera, który ro
dzinny swój Pierzthowicc sprzedał na odzież, bnty i 
cbleb dla zapomnianych przez franenską repnUlkę le- 
gjonów.

Rojno, gwarno i huczno było w mieście od rana,

wyborna muzyka tutejszej żupy gra od ucha do acha, 
ogród „Sokoła11 roi się od czerwonych sokolich ko
szałek i malowniczyck strojów.

Po nroczystym poranka, na którym popisywała 
się tutejsza „Lutnia11 i p. Milewski art. dram. kra
kowski z wyborną deklamacją, nastąpił wspólny obiad, 
przy którym toastowano na powodzenie „Sokoła" i 
społecznej pracy. Odczytano telegramy ze Śląska, W. 
ks. Poznańskiego, z Monachjnm, Lwowa i ze wszyst
kich stron kraju. Przedmiotem owacji był dr Andrzej 
Wcisło, prezes bocheńskiego „Sokoła" zasłużenie, bo 
jego staraniem knpił „Sokół" duży kawał pola, za
mieniony dziś na prześliczny park i boisko, na któ- 
rem się bawi dziatwa nasza. Po ćwiczeniach popi
sowych, koncercie i festynie rozjechała się drnżyna 
do domów.

Od mieszkańców ulicy Piotra Michałowskiego 
otrzymujemy następujące pismo 1 „Część naszej nlicy, 
biegnącej równolegle z torem kolejowym a położona 
vls a vis parku Krakowskiego, staje się istotnie dla 
ludzi miłujących bodaj względny spokój wprost trn- 
dną do zamieszkania, zwłaszcza wśród letnich mie
sięcy. Mieszkańcy partem są jeszcze jako tako osło
nięci i  odgraniczeni od parku wałem kolejowym. — 
Natomiast partje zajmujące I i II piętro skazane są 
na wieczne hałasy i wrzawę, z parka pochodzące. 
Po jednej stronie stawu umieszczono strzelnicę gdzie 
z fińbcrtów strzsla się do cela —  a bezpośrednio 
przed enkiernią armatkę na szynLch, którą się mło
dzież zabawia, tracąc niepotrzebnie czas i grosz i do 
knczsjąc mieszkańcom nlicy Michałowskiego bezustanną 
strzelaniną. Trzebaby mieć istotnie stalowe ner *y, sby 
ze spokojem się temu piekła przysłuchiwać. —  Jeżeli 
jaż alegsjąc sile konieczności, jest się zmuszonym 
slnchać bezustannego nawoływania, który numer łódki 
ma przybić do brzegu —  jeśli dalej z całym zaso
bem cierpliwości sic ha się muzyki, która od godzi
ny 3 ciej po południu do 11-tej w nocy, jak młyn 
miele ustawicznie te same, mniej lnb więcej sławnych 
kompozytorów, ntwory —  jeśli się ostatecznie doda 
do tego wszystkiego niezbyt pieszczotliwie głaszczą
ce zmysł słncbn wycia tresowanych i nietresowsnych 
zwierzaków, ukrytych we wnętrza owego parka, to 
nawet najbezwzględniej kierujący się zasadą: „Wol
ność Tomkn w swoim domkn" przyzna, że strzelanie 
z tej armatki i jej turkot i zgrzyt po owych żela
znych szynach dobije każdego śmieitelnika, który po
ważył się przy tej ulicy zamioszkać. Zwracamy się 
tady z uprzejmem zapytaniem do Szan. właścicieli 
owej hałaśliwej zabawki, czy nie dałoby się umieścić 
ją gdzieś po drogiej stronie parku, abyśmy po tej 
mieli tylko jedną a nie dnia strzelnice?"

Photopiasticum polskie przy ul. Bracki ąj 1. 5. 
W środę po raz ostatni Czarnogóra i Dalmacja. 01  
czwartku Nea-ol i Pompeja.

Wypadek na kolei. Wczoraj z pociągu Nr. 13, 
cdcludząćym z dworca krakowskiego o godz. 11 przed 
południem do Lwowa, z wagonu 3 klasy, podczas 
gdy pociąg jnż w szybszym był rnchn, wskutek nie
wyjaśnionej dotąd przyczyny, wypadła dziewczynka
7-letnia i dosyć mocno się poraniła. Stacja ratunko
wa, udzieliwszy pierwszej pomocy, odwiozła nieszczę
śliwą i fisrę wypadkn do szpitala św. Ł*zarza.

Defraudacja podatkowa w Tłomaczu jest 
przedmiotem procesn przed ławą przysięgłych w Sta
nisławowie. Na ławie oskarżonych zasiada b. kontro- 
lor urzędn podatkowego, Litwinowicz. Akt oskarże
nia charakteryzuje Litwinowicza, jako lekkomyślnego 
karciarza, który przegrał posag żony.

Proces „Unio Catholica" odbęazie się 14 b. m.
przed zwykłym trybunałem we Lwowie. Na ławie o-
skarżonych zasiądzie Thnmen, obwiniony o sprzenie
wierzenie kaucji.

Z komitetu budowy pomnika Mickiewicza we 
Lwowie. Na podstawie uchwały pełnego komitetn 
budowy pomnika Adama Mickiewicza we Lwowie roz- 
piiano (fertową koncertację na budowę części grani
towych p ou ik a . Ofeity opieczętowano wraz z pod- 
pisinyi.i szczegółowymi warunkami tudzież wadjnm 
należy składać najdalej do dnia 21 go czerwca b r. 
do gedz. 11 przed południem w biurze prezydjalnem 
magistratu. Z uderzeniem godziny 11 w piątek dnia 
21 czerwca b. r. nastąpi otwarcie ofert wobec ko
misji i oferentów w sali komisyjnej magistratu. Wa
runki szczegółowe można otrzymać w pracowni p. 
Antoniego Popiela we Lwowie (plac powystawowy) 
codziennie od godziny 5 do 7 po połndnin, gdzie tez 
można oglądać rysnnki i model pomnika wraz z 
podziałem części składowych oraz próby granitn wy
branego przez kemitet.

„Goplana" w Warszawie wznowioną została z 
Florjańskim, jako Kirkorem 1 czerwca pod znakomi
tą dyrekcją Emila Młynarskiego. Tsk wspaniałe dzie
ło Żtleńskiego, ulubieńca muzykalnej Warizawy, jak 
i wzorowe wykonanie głównych ról i całego zespołu, 
podnosi mitjscowa kiytyka z Zygmuntem Noskowskim, 
Polińskim i Eognsławskim na szele „Janek" ma bjć 
wystawiony w Warszawie w sezonie zimowym na 
obchód jnbiltnszowy reżysera opery Chodakowskiego 
z pierwszorzędną tbssdą i wjatawą. W Krakowie 
„Janek" pójdzie w lipcu podczas pobytu opery lwow
skiej.

Od pioruna spalił się w poniedziałek doszczętnie 
kilknwiesowy kościół modrzewiowy w Mysłowicach.
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Krwawe zajścia w Manastercu. śledztwo w 

•prawie krwawego zdarzeni* w Manastercu toczy się 
żwawo. Leśny Maciej Baran wyznał, że i on strzelił 
do zabitego Kiłyka śrutem zajęczym i sarnim.

Z włościan aresztowano dwóch, a mianowicie Onu
frego Kiłyka i Wasyla Hatałę.

Natomiast leśniczego Wiśniowskiego zostawiono na 
wolnej stopie. Zamieszkał on w Posadzi# olehowskiej. 
Na stnpia telegraficznym, przed mieszkaniem Wiśniow
skiego, jakiś domorosły poeta wypisał:

„Ta mieszka morderca chłopów z Manasterca". 
Żandarmerja zniszczyła ten utwór poetycki.

Żmdrrmi również pozostawieni na wolnej stopie. 
Żandarm Piasecki, n którego odkryto siną plamkę 
na krzyżach, wstąpił do szpitala wojskowego w Sa
noku.

Śledztwo toczy się między innemi tskże w tym 
kierunkn, czy kto podmawiał ludzi do obrony ich 
praw.

Ze strony zarządn dóbr hr. Krasickiego nie nczy- 
niono dotychczas nic dla dobrowolnego załatwienia 
sporów. O stosunkach stanu prawnego dóbr liskich 
dochodzą nowe szczegóły. Pokazuje się, że gospodar
stwa z zabudowaniami, posiadane od dawna przez 
włościan, osadzonych za ś. p. hr. Eimnnda Krasickiego, 
są intabulowane, jako własność dworska, choć posia
dacze twierdzą, że dawno już spłacili, względnie od
robili za nie należytość

Zainteresowanie dla sprawy zajścia w Manastercn 
jest powszechne i bardzo żywe, tak w Sanoku, jak 
W całym okręgu.

Kradzież. Pani S., zamieszkałej w Łobzowie, 
skradła służąca z szaty kilka srebrnych łyżek, oraz 
rogowych nożów i widelców. Przywołany przełożony 
posterunku żandarmów Łukasz Łysiak tak się ener
gicznie wziął do śledztwa, że mimo początkowego 
zaparcia się służącej, Magdaleny Jania, recta Serdó- 
wnej, potrafił wydobyć z niej przyznanie się, że rze
czy te dała swej matce do przechowania. Ponieważ 
matka jej mieszka w Mszanie Dolnej, Łysiak udał 
się tamże celem dalszej rewizji. Śledztwo w tokn. 
Jedynie spokojnemu, a pełnemu taktn sposobowi ba
dania obwinionej dobry wynik śledztwa przy zu
chwałym nporze służącej przypisać należy.

Zgon pod nahajkami. Donotzą z Łodzi: W po
łowie maja został aresztowany w Łodzi robotnik 
Wolf za socjalistyczną propagandę. Osadzono gotym- 
czawo w areszcie cyrkułu policyjnego przy ul. Brze- 
zinowskiej i nie dano mu nic do jedzenia. Ody Wolf 
zażądał pokarmu, odpowiedziano mn drwinami; wów
czas w gniewie Wolf nawymyślał komisarzowi Iwa- j  

nowowi, który go kazał za to oćwiczyć nahajkamt. 
Wolf nie przeżył nahajek. Pochowano go pokryjomu. 
Władze twierdzą, że „popełnił on samobójstwo z po
wodów niewiadomych11, robotnicy utrzymują, że umarł 
on pod nahajkami.

Z Chrzanowa donoszą- Na rynku głównym pod- 
ezas najżywszegi ruchu popełnione zostało podwójne 
morderstwo. Czeladnik rzeźnicki Pałka, 19 lat liczą- 
ey, pchnął nożem Jana Balischa. Zanim pospieszono 
z pomocą, napastnik pchnął tym samym nożem trzy 
razy żonę Balistha w głowę, w okolicę serca i w 
szyję. Kobieta chciała uciekać, lecz padła nieprzyto
mna na ziemię. Napastn.ka schwytano. Baliach od
siadywał w Krakowie niedawno 3 miesiące wię
zienia.

Strejk czeladników tokarskich wybuclł wczoraj 
we Lwowie. Strejkojący domagają się skrócenia czasu 
pracy i podwyższenia płacy.

§ Wypadek na granicy. Jak donosi „Warsz. 
Dniewn.u, starszy podoficer straży pogranicznej Sido- 
renko, obchodząc w nocy warty kordonu w Petryko- 
zach, napotkał przemytników w liczbie około 10 osób. 
Sidorenko zwrócił uwagę, że szeregowiec straży Wi- 
dinow nie wszczął w odpowiedniej chwili alarmu i 
polecił mn to nczynić. \Vidinow strzelił najpierw w 
powietrze, a następnie do Sldorenki. Przybyli na od
głos wystrzału strażnicy konni znaleźli Sidorenkę ze 
słabymi oznakami życia; oświadczył on, że Widinow, 
bojąc się odpowiedzialności z» zmowę z przemytni
kami, wystrzelił do niego, rzucił broń i przeszedł 
granicę pruską wraz przemytnikami, którzy całą kon
trabandę pozostawili na miejscu. Na prośbę naczelnika 
oddziału straży pogranicznej, Widinowa na dragi 
dziefi ujęła policja praska wNidborsku. Sidorenko zmarł 
w 24 godzin.

§ Z Warszawy donoszą: W fabryce wyrobów 
żelaznych, p. Stanisława Zlelezihekiego przy nlicy 
Marszałkowskiej w Warszawie zaszedł wybuch. Przy
puszczano, że pękł zbiornik motorn gazowego. Na 
razie, w nocy, przy słabam oświetleniu kilku świec, 
gazu bowiem obawiano się zapalać, niepodobna było 
dokładnie zbadać tajemnicy wybuckn. Gdy atoli o- 
twarto fabrykę przy świetle dziennem, w obecności 
inspektora fabrycznego, oraz przedstawicieli policji 
cyrkułn XI-go, wyjaśniło się, iż wybnch był wywo
łany ręką zbrodniczą.

Nąjpiirw zauważono, iż pasy rzemienne od trans-

miayj poc:ęco na kawały nożem. Na jednym z kawa
łów pas* mieścił się napis, skreślony ołówkiem: 
„Proszę pas zachować na zolówki. Zemsta !“ Zauwa
żono dalej, iż część okna od dziedzińca bocznego jest 
wycięta nożem. Przez otwór ten dostał się złoczyńca 
do wnętrza fabryki i tu młotem pogruchotał wszyst
kie maszyny mniejsze, a większe rozsadził prochem. 
Jako dowód, jedną puszkę blaszaną, z pozostałością 
resztki prochu strzelniczego, zabrała władza poli
cyjna.

Niewiadomo, czy ten czyn zbrodniczy spełniła je 
dna osoba, czy więcej. Stróż nocny, którego opłaca
ją przemysłowcy, dzierżawiący lokale w tych budyn
kach fabrycznych, opowiadał, że słyszał uderzenia 
wlotem, lecz mniemał, że robotnicy pracują po „fs- 
jsrajicie11, nie mógł zaś przez okno zajrzeć do wnę 
trza f-b -yd , gdyż pawilon ten ma światło dzienne 
z góry, a od dziedzińca głównego okien nie po 
siada

Gdy już uctaliło się przekonanie, że wybuch i 
pogruchotanie wszystkich bez wyjątku maszyn spo
wodowane były ręką zbrodniczą, zaczęto poszukiwać 
winowajcy. Z pracowników tej fibry ki nazajutrz po 
wypsdkn, tylko jeden nie przy;zedł do pracy, a mia 
nowicie praktykant Franciszek R., liczący lat 18. 
W szufladce jego warsztatu znaleziono eztery książki 
i kartkę z napisem: „Książki te proszę oddać do 
czytelni11.

Ciarakter pisma na kartce rzeczonąj jest podo
bny do tego, jaki zauważono na pasie skórzanym.

Omyłka. Pewien urzędnik prosił w głównej trafice dn. 
1 czerwca woźnego bankowego o wymianę drobnych p ie 
niędzy na banknot 10-guldenowy, dał mu jednakże za- 
n ra s t 20 koron, rulon z 50 koronami; prosi więc owego 
woźnego aby nadwyżkę 30 koron zechciał za olpow ie- 
duiem wynagrodzeniem złożyć u portjera uniwersyteckie
go w „Collegium Novum“.

W Czytelni akad. im. A. Mickiewicza obrano na nad- 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu dnia 1 czerwca 1901 
prezesem p. Jana  Budkowskiego. W skład zarządu 
wchodzą nadto: p p .: Józef M .urer (wiceprezes), K a
zimierz Lubecki (sek re ta rz ), Stanistaw  Komiuszew- 
ski (skarbnik) i Ju ljnsz Solarski, jako prezes komi
sji kontrolującej, której członkami są pp .: Skórczswski, 
W dówka i W itkowski.

W Czytelni akad. im. A. Mickiewicza odbędzie się nad
zwyczajne w alne zgromadzenie w środę. 5 czerwca 1901 
o godzinie 6 wieczorem, a o wpół do 7 bez względu na 
komplet,.

Pożegnanie Z Rakszawy pi.-zą: D nia 27 z m. żegnało 
grono ioteligencji okolicznej panią Antoninę z Fionzlów 
Piątkow ską żonę po ś. p. Feliksie Piątkowskim , pocztmi- 
strzu  w Żołyni, w yjażdiającą na eową posadę Pomiędzy 
innemi wygłosił piękną mowę ks. Stefanowski, wielbiąc 
tak zasługi zmarłego, jako też i pani Antoniny Piątkow 
skiej, k tóra pracowała obok męża, jako ekspedytorka i z a 
znaczył, iż z prawdziwym żalem żegnają opuszczającą te 
strony, życząc w imienin wszystkich pomyślności w dal- 
szem życiu.

Konkurs. Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły ludo
w ej11 ogłasza niniejszem konkurs celem obsadzenia nastę
pujących posad nauczycielskich przy 5-klasowej szkole 
polskiej im. Tadeusza Kościuszki w Białej 1) Na posadę 
nauczyciela kierującego z płacą 1600 koron dodatk em 
za kierownictwo 200 koron, ew entualnie 400 koron, gdy
by szkoła przek ztałcona została na szkołę wydziałową, 
oraz wolnem pomieszkaniem w budynku szkolnym.

2) Na posadę nauczyciela(lki) starszego(ej) z ; ł a c ą r o 
czną 1600 k. i 20 prc. dodatkiem na pomieszkanie, czyli 
320 k., lazern 1920 k.

3) Na posadę nauczyeiela(lki) młodszego(ej) z płacą 
roczną 900 k. i 20 prc. dodatkiem na pomieszkanie, czyli 
180 k., r»zem 1080 k

Do otrzymania posad pod 1), 2) wymagany jes t egza
min do szkół wydziałowych z grupy I, ew entualnie II , 
lub II I . Kandydaci, władający biegle językiem niemie
ckim przy równych zresztą kwalifikacjach mieć będą 
pierwszeństwo. Pp. kompetenci, zajmujący posady stałe 
trz y  szkołach ludowych, mogą na czas pracy w szkole 
bialskiej otrzymać urlop za zezwolbniem władz szkolnych.

Podania bet stempla, zaopat-zone w potrzebne doku
menty służbowe, oraz tabelę kwalfikacyjną, wnosić należy 
za pośrednictwem władzy przełożonej do zarządt. głów ne
go Tow. „Szkoły ludowej11 w Krakowie, P ij weka 2 naj
dalej do 10 lipea b. r.

Mianowania Prezydent ministrów jako kierownik mini
sterstw a spraw wewnętrznych zamianował m agistra far
macji Józefa H etpera asystentem zakładu dla badania 
środków żywności w Krakowie.

M inisterstwo handlu zamianowało kontrolora poczto
wego Gustawa Cordier de Lówenhaupt zarządcą poczty 
Tarnów 2.

Dyrekcja poczt i teleg afów zamianowała ukończonych 
uczniów szkół średuicb: Jana  Podgórskiego, Izaaka Hoff
mana, Bronisława Snurzewskiego, M ikołaja Iw asiuka, 
W ilhelm a Zopotha, Tadeusza Doskywskiega, Bronisława 
Gołogórskiego; W ło d z im ie ra  Kyca, Edw arda Żurawskie 
go, Jana  Kiełbińskiego, Jana  Czerlunezakiewicza, W ito l
da W iśmewskiego, Józefa Tułecjńego, Andrzeja Mnniaka- 
Stefana Filochowskiego, Aleks. Łodygę, Michała Badyla- 
ka, Edwardf. W erndla; M arjana Freunda, Jakóba Zająca, 
Szczepana Alszera, M ich.ła Burczyckiego, Jana  Szustakie- 
wicza, Kłem Jamińskiego, Stan. Obarzauowskiego, Ludw. 
Grosza Jana  Gyrkowicza, Boi. Charłam powieź a, Jana  Szy
dłowskiego. S t.ii. Jakubowskiego, K arola Janiszewskiego, 
Maks. Susułowskiego, Adama K ubisztala, Stan. S ja k a  i 
Andrzeja Kułojdę praktykantam i pocztowymi, przeznacza
jąc  równocześnie Podgórskiego, Hoffmana, Smarzewskie- 
go, Iw asiuka, Zopotha, Do3kowskiego, Gołcgórskiego, Ky
ca, Żurawskiego. Kiełbińskiego, Czerlunezakiewicza i W i 
śniewskiego do Lwowa; Tnłeckiego, M uniaka, Filochow- 
skiego, Łodygę, Badylaka, W erndla, Freunda, Źająca i 
Alszera do K rakow i; Burczyck;ego do Buc- cza, Szusta-

kiewicza do Drohobycza. Jam ińskiego do B rzełan; Oba- 
rzanowskiego do Rzeszowa, Oroszą do Złoczowa. Cyrko- 
wicza do Wadowic, Charłampowicza. do Stryja, Szydłow
skiego do Stanisławowa, Jakuoowskiego do Przemyśla, 
Janiszewskiego do Białej, Snsułowskiego do Łańcuta, Ku
bisztala do Sniatyna, w końcu Sijaka do Tarnopola, a 
Hołojdę do Sambora.

U a b ry e l& k i (Krzysztafary, Krakśw) sprze
daje fortepiaay najziakomłtizej w Anątrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 —  wiedeńską
po 300 złr.

K u rsy walut.
Ruole papierowe . . . 
M arki niemieckie . . . 
F ranki papierowe . . .
2C-to frankówki w złocie

K o r o n y
płacą żądają

253 25 254 25
117 50 117 65

95 25 95 85
19 09 19 11

Z sali sądowej.
Po przesłuchaniu wszystkich świadków przewo

dniczący zapytnje p. Grnndbocka, jako oskarżyciela 
prywatnego, w jakim kiernnkn popiera i czem moty
wuje swoje oskarżenie, bo akt oskarżenia jest tak 
niejasno sformułowany, że z niego nie można wiedzieć 
o co właściwie skarży i czem się czuje na honorze i 
czci dotkniętym ?

Po dłuższej dopiero pauzie p. Grundbock przyzna
je, że akt oskarżenia jest nie bardzo należycie »for
matowany, a zarazem oświadczył, że obrazą dla nie
go jest list pisany do „Sokoła11 z dnia 20 grudnia 
1900 r. i artykuł w nr. 293 „Głosu Narodu".

Na zasadzie tego i świadczenia trybunał ułożył 
dwa długie pytania główne w kierunku winy dra 
Friedberga i dwa pytania dodatkowe w kierunku u- 
dowodnienia prawdy przez dra Friedberga

P. Grnndbock w długiem przemówieniu cświadcza, 
że nie po to staje przed sądem, aby żądał ukarania 
dra Friedberga, ale po to, aby usprawiedliwić się i 
wykazać, że był niesłusznie obrażonym na honorze, 
gdyż jako patijota nie zasłntył na takie ataki a o 
odzyskanie czci bardzo mu chodzi.

Mecenas dr Szalay w obronie swojej oświadczył, 
że p. Friedberg osoby p. Grnndbocka, jako człowieka, 
w niczem nie obraził, a wystąpił tylko jako zacze
piony w sprawie wieczorku Mickiewiczowskiego.

Sprawa jest tylko zwykłą plotką brakową, która 
tam powinna wrócić, skąd wyszła, a nie zeprzątać 
drogiego czasu tyiu ludziom dlstego tylko, aby pat 
Grundbock miał sposobność wygadać się przed są
dem.

Po objsśnienin i ponczeniu prawnam przez prze
wodniczącego, sędziowie przysięgli ndali się na na
radę o godz. 3 kwadranse na 4 popoł., a powróci
wszy po 50 cin minutach, przez usta swego zwierz
chnika, pref. dra Baurowicza, odpowiedzieli na I py
tanie główna w kierunkn przekroczenia 5 głosami 
tak, 7 nie; na pytanie drngie główne odnośnie do 
artykułu Nr. 293 „Głosu Narodu" w kierunku wy
stępku z § 491, 1 fcłis tak, 11 nie.

Wobec zaprzeczenia dwóch pytań głównych, od
padły pytania dodatkowe. Trybunał wobec werdy
ktu dra Gwidona Friedberga od oskarżenia nwolnił. 
Rozprawa, której zakończenie przewidywano przed 
południem, zakończyła się po 7 i półgodzinnem nie- 
przerwanem trwaniu o godzinie 3 kwadranse na 5 .

Rada państwa w Wiedniu.
Dyskusja budżetowa.

W IED E Ń  4 czerwca. (Tel. wł. „GL N ar.") 
Imieniem Koła polskiego zabrał głos w dyskusji 
budżetowej dep. C z a'y k  o w s kij. Mówca wyraża 
życzenie, aby Sejmy były zwoływane co roku 
równomiernie (oklaski na ławach polskich). Se
sje sejmowe nie powinny być zamykane, ale od
raczane. Koło polskie oczekuje rychłego parla
mentarnego zatwierdzenia budżetu, bo inaczej 
uchwały Sejmu lwowskiego staną się bezprzed
miotowe.

Ażeby jednak Izba mogia przystąpić do nor
malnej pracy, potrzeba — zaznaczył Czaykowski —  
aby ustały  ciągłe prowokacje. Czemże zaś, jeśli 
nie prowakacją jest opór Niemców przeciwko u- 
państwowieniu gimnazjum cieszyńskiego? (Okla
ski na ławach polskichj.

Mówca wylicza dalej żądania Koła polskiego. 
Domaga się zwiększenia funduszu meljoracyjnego, 
uwzględnienia żądań rolników przy odnawianiu 
trak tatów  handlowych, reform y ubezpieczenia od 
chorób i wypadków, rozszerzenia lwowskiej po-

MOOOSYTNIA
założona w  roku 1941

§ Miody w butelkach począwszy od 30 cnt.
V
9

ww
9
a

do złr. 50 cnt. za butelkę. 
Miody owocowe: 

Maliniaki, Wiśniaki, Dereniaki

Kańmiena R o k i e t a
3709 Kraków, ul. Sławkowska 1. 26 .



litechnlki, przekształcenia klinik, poparcia prze
mysłu galicyjskiego.

Osobny ustęp mowy swojej poświęca Czay- 
kowski potrzebie ochrony nietykalności poselskiej, 
ochrony tu  w Izb ie ; je s t to konieczne wobec na
ruszenia przez niektórych posłów nietykalności 
kolegów i prezydenta. Mówca przypomina osta
tn ie  podobne wypadki.

Mówiąc o sporze czesko-niemieckim, tw ierdzi, 
że spór ten  powinien być załatwiony w drodze 
rozjemczej, aby nie rozpalał całej Austrji. Swo
body narodowe są kamieniem węgielnym dla 
egzystencji państwu i w A ustrji muszą być ści
ślej niż gdziekolwiekindziej przestrzegane.

Dep. Czaykowski broni Koło przed zarzutem, 
jakoby przedstawiało wyłącznie interesy szlachty.

W  Kole reprezentowane są wszystkie w ar
stwy polskiego społeczeństwa. Nieprawdą jest, 
co opowiadał poseł Kos o ucisku Rusinów w Ga
licji, równie ja k  nieprawdą jes t twierdzenie, iż 
Kołc w każdej spraw i3 każdemu rządowi idzie 
na  rękę. Koło p ilsk ie  będzie głosowało za pro- 
wizorjum budżetowem, gdyż woli prowizorjum 
uchwalone parlam entarnie od takiego, k tóre by 
łoby inaczej wprowadzone na podstawie a rty k u 
łu  X IV  konstytucji. (Oklaski i powinszowania).

Dep. Romańczuk o ś w ia d c z  że posłowie ru 
scy domagają się jednouajnego rozwoju w szyst
kich narodowości, a to na podstawie narodowej 
autonomji. Omawia sprawę emigrac i i twierdzi, 
że chłopów emigruje z Galicji trzy  razy więcej, 
niż z innych krajów koronnych. Rusini nie będą 
głosowali za prowizoijum, ponieważ rząd nie 
w ypełnia postulatów ruskich.

W sprostowaniu faktycznem zabiera głos dep. 
Michejda, polemizując z wywodami posła Lóckera. 
Mówca nie ma dość słów oburzenia, aby napięt
nować dążenia Niemców do pozbawienia Polaków 
i  Czechów na Śląsku szkół średnich. Płomienna 
mowa dep. Michejdy je s t hucznie oklaskiwana 
przez Koło polskie.

Dep. Lupul imieniem Rumunów oświadcza, 
że posłowie rumuńscy będą głosowali za prowi
zorjum.

Dep. Bomba imieniem polskich posłów ludo
wych oświadcza, że będą głosowali przeciwko 
prowizorjum budżetowemu, bo nie mają zaufania 
do obecnego gabinetu.

Dep. H rubań polemizuje z dep. Grossem i wy
kazuje, że trzy czwarte Niemców morawskich 
bojkotuje ekonomicznie przemysł czeski. (Dep. 
Eisenkolb: To niepraw da!) W Ołomuńcu wy
chodzi dziennik niemiecki, rzucający się zwierzę
co na wszystko, co czeskie. (Hałas na ławach 
wszechniemieckich.) Urządza się proskrypcję na 
każdego, kto je s t Czechem. (Słuchajcie, słuchaj
cie ! wśród Czechów. Prezydent wzywa mówcę, 
u.by się trzym ał przedmiotu.) W śród wrzawy 
Wszechuiemców kończy Hruban swoje wywody.

Dep. Biancliini wykazuje potrzeby i powody 
niezadowolenia chorwackiej ludności.

Dep. Hofmann von W ellenhof ataknje mowę 
dep. Michejdy. Do tych ataków  przyłącza się 
dep. Primavesi. Dep. Hruby polemizuje z Hof- 
mannem.

Po zamknięciu dyskusji na wniosek dep. 
Abrahamowicza oraz po wywodach mówcy jene- 
ralnego contra, Ofnera —  pro nie był jnż n ik t 
zapisany — zabrał głos dla końcowego przemó
wienia dep. K athrein  jako referent.

I z b a  w g ł o s o w a n i u  u c h w a l a  n a  
s t ę p  n i e  p r o w i z o r j u m  b u d ż e t o w e .

Następnie dep. D. Abrahamowicz referuje 
zwróconą z Izby panów ustawę o podziale po
datku od wódki między poszczególne kraje ko' 
ronne. Po krótkiej dyskusji uchwalono ustawę 
w  brzmieniu przyjętem przez Izbę panów.

O godz. 3 po południu przerwano posiedze
nie do godz. 8 wieczorem

W IE D E Ń  4 czerwca (Tel. własny „Gł. N.“). 
Niemiecka partja  ludowa uchwaliła dziś zwalczać 
jpodatek na b ilety  kolejowe.

Nr. 1 2 6 _____________________________________

Koło polskie a posłowie chrzęść. - ludowi.
Od posłów Romanowicza, R ottera i Danielaka 

otrzymaliśmy w dniu dzisiejszym następującą de
peszę :

„Prosim y sprostować, że rokowań o wstąpie
nie Stojałowczyków do Koła żaden z nas nie 
prowadził. Romanowicz. Rotter. Danielak*.

Nie wiemy, o ile to sprostowanie odnosi się 
do samego słowa „rokowania*, a o ile do rzeczy 
samej. Jeśli idzie pp. posłom o słowo, nie my
ślimy się przy niem upierać. Jeśli jednak idzie 
o rzecz, musimy wyrazić zdziwienie z powodu 
nacisku, z jakim  trzej wymienieni posłowie od- 
suwają od siebie wszelki związek ze sprawą tego

J U B IL E U S Z
(2 0  h a l.) ,  oprawnej ze z ło tym jbrzegiem  2 0  cl 
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wstąpienia. Czyżby i nu także, zarówno jak  kon
serwatywnej większości, w stąpienie chłopskich 
posłów do Koła polskiego miało być niesympa
tyczne?

Sprawa wstąpienia Stojałowczyków do Koła 
była przedmiotem dyskusji na wczorajszem po
siedzeniu Koła, dyskusji, w której wystąpienia 
posła Romanowicza były dość zastanawiające. Oto 
tekst depeszy o przebiegu tej dyskusji:

W IEDEŃ 5 gc czerwca. Na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu Koła polskiego pos. Rcma- 
nowicz podnosi, że od kilku dni obiegają pogło
ski najbardziej sprzeczne o wstąpieniu czterech 
włościan do Koła. W łościanie ci mają twierdzić, 
że zgłosili się do Koła, ale Koło rzekomo ich 
nie przyjęło. Mówca interpeluje więc prezesa, 
o ile te  pogłoski są zgodne z prawdą.

Prezes p. Jaw orski odpowiada, że czytał
0 tych pogłoskach w dziennikach, ale nic o tern 
nie wie. W  sobotę, podczas posiedzenia Koła, 
zgłosił się do niego pos. Niementowski i powie
dział, że czterej posłowie włościańscy chcą się 
z mm rozmówić. Prezes odpowiedział na to, iż 
oczekiwać ich będzie w poniedziałek o godz. 10 
zrana dla konferencji, co też uczynił. Czekał 
przeszło godzinę, ale posłowie ci nie przyoyli. 
Oto cała prawda.

Pos. Niementowski opowiada o prywatnej po
gadance w sprawie w stąpienia do K oła włościań
skich posłów. Rozmowę tę  miał z nimi w wa
gonie kolejowym. Radził, by w stąpili do Koła, 
na co mu ci posłowie odpowiedzieli, że podczas 
Św iąt naradzą się z wyborcami, ponieważ wy
brani zostali pod hasłem niewstępowania do Koła. 
Przed kilku dniami zaprosili go ci posłowie do 
jednej z sal parlam entu , gdzie mówca zastał 
także ks. Stojałowskiego. Zapytyw ali go o w a
runki wstąpienia do Koła. Mówca wyjaśnił im 
nowy sta tu t Koła (?). Posłowie ci mieli s^ę udać 
do wiceprezesa hr. Dzieduszyckiego, k tóry  ich 
odesłał do prezesa.

(Kazano więc posłom włościańskim wędrować 
od Anasza do Kajfasza i starać się o przyjęcie 
do Koła, jak  o wielką łaskę. Prz> znanej draż- 
liwości włościańskiej ambicji skutek był pewny. 
Posłow ie w yrazili życzenie wstąpienia do Koła, 
ale nie mogli i nie chcieli błagać o łaskę, by 
ich przyjęto jako skruszonych grzeszników. P o 
słowie Koła zamiast im ułatw ić wstąpienie, bo- 
jaźliw ie odsyłali ich do Jaworskiego, z którym 
najwidoczniej, co łatw o pojąć, gadać nie chcieli 
Przyp. Red.)

Poseł Niementowski oświadcza wreszcie, co 
później powiedzieli mówcy włościanie, że chcie
liby, aby pierwej była przeprowadzona dyskusja, 
a oni potem zgłosiliby się do Koła.

W iceprezes hr. Dzieduszycki opowiada, że 
był u niego poseł Bomba z ks. Stojałowskim. 
Żądali, by jako prezydjum, wprowadził posłów 
włościańskich do Koła. Mówca odpowiedział na 
to, iż prezes Koła je s t obecny w Wiedniu, że 
zatem mówca nie urzęduje i żeby się porozu
mieli z prezesem.

Poseł Romanowicz prosi o stwierdzenie, że 
n ik t z włościańskich posłów nie zgłaszał się (?)
1 że Koło nie miało sposobności nad ich zgło
szeniem się zastanawiać —  co też stwierdzono.(!!).

____________ „ G Ł O S  ' ___________

Sprawa bialskiej Rady powiatowej.
W IE D E Ń  5-go czerwca. Na wczorajszem 

wleczornem posiedzeniu Koła polskiego p, Ro
manowicz omawiał sprawę Rady powiatowej bial
skiej. S tarosta Kurykowski, zagajając posiedze
nie Rady powiatowej, użył języka niemieckiego. 
Dotąd językiem  urzędowym był w Radzie bial
skiej język polski. Rada powiatowa je s t  auto
nomiczną w wyborze języka. Nie zapadła jednak 
żadna uchwała, więc starosta w każdym razie 
powinien był przemawiać w języku polskim. 
Mówca przedłożyć zamierza w tej sprawie in
terpelację w Izbie.

D r Danielak występuje również ostro prze
ciwko staroście bialskiemu, Kurykowskiemu, za
rzucając mu tendencje germanizacyjne.

Dep. Binder przedstawia sprawę na podsta
wie tego, jak  się przedstawia według zapatry 
wań niemieckich wyborców i według artykułów  
niemieckich gazet w Bielsku.

Pos. Merunowicz odradza formę in terpela
cji (!). Lepiej porozumieć się w tej sprawie z o- 
becnym w W iedniu namiestnikiem, a gdyby w ten 
sposób skutku nie osiągnięto, podnieść sprawę 
w sejmie.

Pos. Górski prosi o poufność dla swego prze
mówienia, k tóre też za poufne uznano

Po przemówieniu pos. Górskiego wniósł pos. 
Merunowicr, aby sprawę odesłać do komisji par-

a rob święty
(4 0  hal.) Przy większym odbiorze odpowiedni : 

L I A j N  K U R K I E W I I C Z ,  K i

lam entarnej i by ona zadecydowała, czy ma być 
wniesiona w sejmie interpelacja.

Pos. Romanowicz, R o tte r i Roszkowski do
wodzą, że komisja Koła nie może uchwalać in
terpelacji do sejmu.

W n i  o s e k  R o m a  n o w i c z  a i D a n i e l a 
k a  o w n i e s i e n i e  i n t e r p e l a c j i  w I z b i e  
p o s e l s k i e j  w s p r a w i e  b i a l s k i e j ,  K o ł o  
w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  o d r z u c i ł  o (!!!).

Prezes Jaw orski patetycznie stw ierdził, że 
Koło odrzuciło wprawdzie wniosek w sprawie 
wniesienia interpelacji, nie wynika jednak  z te 
go, byśmy nie stali na straży praw narodowych 
w B iałej.(!!!) Sprawa ta  jednak należy do sejmu 
i tam będzie poruszoną

(Stwierdzamy, że postępowanie starostów nie 
może należeć do sejmu, przed którym  nam iestnik 
nie je s t odpowiedzialny. Do odpowiedzialności 
za postępowanie Kurykowskiego można pociągnąć 
tylko m inistra spraw  wewnętrznych w Izbie po
selskiej. Przyp. Red.)

________________ z 5 Czerwca 5

Krzywda Jasiewicza. — Żądania Nowego 
Targu. — Sejmy.

W IED EŃ  5 go czerwca. Na wczorajszem po
siedzeniu Koła polskiego dep. Królikowski poru
szył sprawę obywatela, nazwiskiem Jasiewicz, 
któremu w r. 1896 podczas manewrów zabito 
syna. Ojciec wytoczył proces wojskowości. P ro 
ces przegrał i skazano go na zapłacenie kosztów. 
Prosi, by Koło wzięło p. Jasiew icza w obronę. — 
Hr. Wodzicki radzi, by peten t podał prośbę do 
cesarza. — Sprawę poruczono prezesowi p. J a 
worskiemu wspólnie z p. Królikowskim.

Pos. Górski przedstawia petycję powiatu no
wotarskiego o założenie tam że szkoły średniej. 
Popierają go pos Potoczek i Struszkiewicz. — 
D r D anielak domags się założenia w Nowym 
Targu sądu obwodowego — Ks. Komorowski 
prosi, by petycje o szkoły średnie traktow ane 
były według jakiegoś systemu. — Koło uchwala 
wysłuchać w tej mierze sprawozdania komisji 
inicjatywy.

Pos. Romanowicz oświadcza, że dnia 18 m ar
ca poruszył sprawę zwoływania sejmów. Sprawę 
tę  później jeszcze kilka razy podnosił. Zapytuje, 
co prezydjum w tej sprawie uczyniło. — Prezes 
p. Jaw orski odpowiada, że Koło uchwaliło, by 
mówca Koła sprawę tę  poruszył w duskusji bu 
dżetowej. T ak się też stało i poseł Czaykowski 
o tern mówił. — Pos. Dawid Abrahamowicz wy
jaśnia, że o ile  idzie o zwołanie sejmów tego 
roku, to prezydent gabinetu oświadczył, że zy- 
czy sobie jak  najrychlejszego zwołania sejmów. 
N astąpi to, skoro tylko Rada państwa zakończy 
swe prace. Jeżeli zaś idzie o zasadnicze, regu
larne zwoływanie sejmów, to je s t to już odda- 
wna naszem żądaniem i trzeba w tej mierze 
przeprowadzić rokowania. Trzeba jednak n a tu 
ralnie liczyć się z całem życiem parlam entarnem  
w A ustrji, z R adą państwa, delegacjami i t. d.

Zmiana ustawy przemysłowej.
W IE D E Ń  5 go czerwca. N a wieczornem p o 

siedzeniu Izby poselskiej dep. Doboszyński przed
staw ił wniosek następujący:

„Dla poparcia przemysłu domowego może rząd 
krajowy pozwolić na sprzedaż obnofiną wyrobów prze
myśla domowego w pewnych okręgach albo w po
szczególnych miejscowościach. Upoważnieni do tego 
przemysłowcy i członkowie ich rodzin zaopatrzeni 
być mnszą w urzędowe legitymacje, w których wy
szczególniony być ma gatnnek towaru, oraz miejsu 
jego pochodzenia. Kilka prodneentów może przez je -  
dnę i tę samą osobę sprzedaż uskuteczniać. „Wniosek 
ten Koło polskie cofnie, jeżeli rząd da zapewnienie, 
Iż — tak, jak powszechnie rozumieją —  wyroby 
przemyśla domowego nie fcęią uwalane za podpada
jące pod ustawę przemysłową.

Socjalista dep Hanisch występuje przeciwko 
projektowanej zmianie tw ierdząc, że drobny prze
mysł skazany jes t na zagładę.

Antysemita dep. A::mann występuje przeciw 
handlowi obnośnemu, zaznaczając, że osoby, t ru 
dniące się tym handlem, są to wątpliwe egzy
stencje, szkodliwe i niebezpieczne dla osiadłych 
kupców, rząd zaś ma obowiązek dbać o interesa 
kupców osiadłych.

M inister handlu Cali sprzeciwia się wnioskom 
postanowienia karnego. W  jesieni przedłoży rząd 
ogólną reformę ustawy przemysłowej i postano
wień karnych.

Po kilku przemówieniach mniej znaczących 
I z b a  u c h w a l a  p r z e j ś ć  d o  d y s k u s j i  
s z c z e g ó ł o w e j .  Przeciwko głosują tylko ży * 
dowsey posłowie i socjaliści.________________

Podręcznik na czas Jubileuszu. W ydał K s. 
D r J P c u w e ł  J E Ł y łk .o .  N ajlepsza książe
czka jubileuszow a. Cena broszurowanej 1 0  ct. 

abat. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

aków, Małyj rynek. im
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W chwili, kiedy posłowie się rozchodzili, mi

n is te r Spens-Boden żąda głosu, aby odpowiedzieć 
na interpelację. (W esołość.) M inister broni sądu 
w St. Polten  przed zarzutami antysemitów. Dep. 
W ohlm ayer żąda otw arcia dyskusji; wniosek od
rzucono.

Izba uchwala na wniosek dep. Schwegla za
raz po dyskusji kwotowej wziąć pod obrady spra
wę kolei lokalnych.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się w so
botę o godz. 10 zrana.

Prace w komisjach parlamentarnych.
W IED EŃ  5 czerwca. (Tel. własny „Gł. N ar,"; 

Na wczorajszem posiedzeniu komisji spraw iedli
wości dep. dr Schiicker referow ał w sprawie u- 
regulow ania płac auskultantów  i praktykantów  
sądowych.

Dep. dr Schiicker proponował, aby w m iej
sce dotychczasowego adjuium w kwocie 500 i 
600 złr., jak ie  pobierają auskultanci, ustanowić 
adjutum w wysokości 1600 koron od dnia no
minacji, a 2000 koron po dwurocznej praktyce. 
Co się tyczy praktykantów , to w każdym sądzie 
ty lu  ich ma pobierać adjuium w kwocie 1000 
koron, żeby ich ilość rów nała się VB liczby au
skultantów  przy tym sądzie. Np. jeżeli w danym 
sądzie jest p ięciu  auskultantów, to jeden p ra
k tykan t będzie pobierał adjutum.

Nad kw estją tą  wywiązała się nadzwyczaj 
żywa dyskusja. Przeważna liczba mówców prze
m awiała „pro". Z Koła polskiego mówili depu
towani B yk i Rappaport. Ponieważ nie by ło na 
posiedzeniu reprezentanta ministerjum finansów, 
wobec czego trudno było postanowić coś defini
tywnego, odroczono głosowanie nad poszczegól
nymi punktami projektu do następnego posie
dzenia.

W IED EŃ  5 czerwca. (Tel. wł. „Gł. Nai “) 
Komisja budżetowa odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem dep. dra Iiathreina. Dep. 
Morsey referował w sprawie uregulowania sto
sunków służb 3wych w eterynarzy przy in sty tu 
tach państwowych, oraz postawił rezolucję, aby 
prosić rząd, żeby insty tu t w eterynaryjny zamie
n ił na szkołę wyższą. Dep. Vukovicz popiera 
dep. Morseya, domaga się jednak, by rząd  s ta 
ra ł się uregulować analogicznie stosunki w etery
narzy na W ęgrzech i w Bośni.

Po przemówieniu prezydenla ministrów dra 
K orbera przyjęto rezolucję dep. Morseya z po
praw ką dep. Yukoyicza.

Komisja gospodarczo-rolnicza zebrała się na 
posiedzenie dziś o godzinie 10 zrana.

W IED EŃ  5 czerwca. (Tel. własny „Gł. N ar.“) 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby dep. dr Gross 
i tow., dep. K aiser i tow., oraz dr Kram arz 
wnieśli interpelację do m inistra skarbu w spra
wie pogłosek, jakoby rząd zamierzał zaciągnąć 
pożyczkę u Rothscliildów. In terpelacje kładą na
cisk na to, że pogłoski te  budzą wśród ludno
ści wielkie zaniepokojenie, zwłaszcza, że podkład 
ich je s t prawdziwy. Jeżeli jest inaczej, m inister 
powinien je  odeprzeć, a nie milczeć. Interpelanci 
zapytują przeto m inistra, czy gotów je s t oipo- 
wiedzieć, czy lub o ile pogłoski te, powtarzane 
przez p ra sę ,,gą prawdziwe.

W IE D E Ń  5 go czerwca. Komisja kanałowa 
Izby panów odbyła wczoraj posiedzenie. Podczas 
dyskusji kilkakrotnie zabierał głos prezydent 
gabinetu, Korber. Komisja przyjęła ustawę ka
nałową w tern brzmieniu, w jakiem  ją  uchw ali
ła  Izba posłów. Ustaw a kanałow a wejdzie w 
Izbie panów na porządek dzienny w sobotę lub 
poniedziałek.

W IED EŃ  5-go czerwca. W  uzupełnieniu mo
wy dep. Czaykowskiego, na podstawie protokołu 
stenograficznego, stwierdzić trzeba, że dep. Czay- 
kow ski wcale nie wspomniał o „upaństwowieniu" 
cieszyńskiego gimnazjum i odmowy tego upań
stwowienia bynajmniej prowokacją nie nazwał. 
Odnośny ustęp mowy dep. Czaykowskiego brzmiał:

„Należałoby oczekiwać, że wszystkie prowo
kacje znikną. N iestety ze strony lewicy wypo
wiedziano groźbę, co do skreślenia w budżecie 
pozycji odnoszącej się do gimnazjum polskiego 
w Cieszynie" (idzie więc dep. Czaykowskiemu 
nie o upaństwowienie, lecz o w sparc ie!!) „pozy
cji ze wszech m iar usprawiedliwionej. Nie ucho
dzi sprawy kulturalnej stemplować jako polity
cznej".

W IE D E Ń  5 czerwca. (Tel. w łasny „Gł. N ar.") 
Dziś o godz. 10 minut 15 rano zebrała się de
legacja austijacka pod przewodnictwem ks. Lob- 
kowitza. Na porządku dziennym je s t ordinarjum 
wojskowe i kw estja polityki zewnętrznej. W  tej 
chwili przemawia m inister wojny Krieghammer.

Z  O S T A T N I E J  C H W I L I .
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Poznań : Na wdowę po nauczycielu panią Woj • 
ciechowską wywarto nacisk, aby na nagrobku 
swego męża nie umieszczała polskiego napisu, 
bo w przeciwnym razie straci rządową pensję 
wdowią. Pani Wojciechowska wcale wobec tego 
nagrobku mężowi nie postawi.

Salzburg: R ada m iasta odebrała kobietom 
prawo do wydawania k art pełnomocnictwa przy 
wyborach

Tobolsk: W ieś tatarska Irbejsk została przez 
chłopów rosyjskich w pień wycięta i zniszczona 
do szczętu. Przyczyna była ta, że mieszkańcy 
wspomnianej wsi trudnili się nałogową kradzie
żą koni.

Berlin: R ada związkowa Rzeszy niemieckiej 
odrzuciła projekt prawny ustawy autorskiej i o- 
desłała go poszczególnym rządom Rzeszy do po
wtórnego zaopinjowania. Przyczyną tego kroku 
Rady była petycja, wystosowana przez 100 kom 
pozytorów i około 500 handlarzy przyrządów 
muzycznych.

Paryż: Rojalista L ur Saluces został areszto
wany.

Bruksela: Król wyjeżdża niebawem do P ary 
ża. Podróż jes t w związku ze sprawą Konga.

Rzym: Z powodu przyjścia na św iat córki, 
król W iktor Em anuel ogłosił rozległą amnestję, 
k tóra rozciąga się aż do wypadków z r. 1898.

Paryż: „Ajencja Hayasa" donosi z M adrytu, 
że rząd hiszpański ma zamiar ze względów o- 
szczędnościowych zwinąć posterunki attaches woj
skowych przy zagranicznych ambasadach.

Skazanie poddanego austrjackiego.
Berlin: Przed sądem wrocławskim staw ał 

poddany austrjacki, tokarz z zawodu, J a n  Szew
czyk, oskarżony o obrazę cesarza Wilhelma.

Sąd, uwzględniając tę  okoliczność, że Szew
czyk popełnił tę  obrazę po pijanemu i to w 
sprzeczce z drugim, w której chodziło także o 
cesarza austrjackiego, a wreszcie i to, że Szew
czyk je s t obcym poddanym, wymierzył mu „naj-- 
mniejszą" karę, skazując go na dwa miesiące 
więzienia.

Sprawa nowej taryfy adwokackiej.
Wiedeń: W czoraj odbyło się tutaj pełne ze

branie Izby adwokackiej, na którem  prezes dr 
Karol Feistm antel złożył sprawozdanie z odpo
wiedzi m inistra sprawiedliwości na interpelację, 
wniesioną do niego w parlamencie, z powodu 
nowej zniżonej taryfy  adwokackiej. Mówca skon
statował, że odpowiedź m inistra była zupełnem 
cofnięciem taryfy. Spraw iła zaś to z jednej stro
ny p resja  ze strony adwokatów, którzy są człon
kami Izby poselskiej, z diugiej zaś strony soli
darne zachowanie się wobec tej kw estji wszyst
kich Izb adwokackich w całej Przedlitaw ji. D r

Feistm antel postawił następujący wniosek: „W zy
wa się wszystkie Izby adwokackie, aby także i 
nadal w ytrw ały w solidarnej opozycji." W niosek 
ten został jednogłośnie uchwalony.

Następnie przem awiał dr Zucker, b. wicepre
zes Izby, k tóry  rozbierał powody, jak ie  mogły 
skłonić m inistra do zaprowadzenia nowej taryfy . 
Mówca sta ł na tern stanowisku, iż praca adwo
kacka je s t tego rodzaju, że się nie da szablono
wo oszacować.

W niosek dra Zuckera, że z?branie oświad
cza się przeciw nowej taryfie, został bez dysku
sji jednogłośnie przyjęty.

Następnie wybrano powtórnie dawny wydział.

Ostrożny dr Koerber.
Wiedeń: Podczas bytności cesarza w F radze 

Czeskiej, są projektowane dwa przedstaw ienia 
galowe, jedao w teatrze czeskim, drugie w nie
mieckim. Każde z nich m iał poprzedzać prolog 
okolicznościowy. D la tea tiu  czeskiego tak i pro
log już pisał Jarosław  Vrchlicky.

Wczoraj przecież dr Koerber przez namie
stnictwo praskie zawiadomił oba tea try , że nie 
życzy sobie odegrania owych prologów. W  ta 
kich razach jedna aluzja lub zwrot dwuznaczny 
mogłaby sprowadzić nieobliczalną w następstwach 
demonstrację.

Wiedeń: D r Koerber zobowiązał burm istrza 
P ragi, staroczecha dr Srba, by pow itał cesarza 
w języku czeskim i niemieckim

Rokowania pokojowe.
Londyn: B rukselska depesza „Daily H a iF  

donosi, że wśród zamieszkałych tam  Boerów k rą
żą pogłosk., iż królowa holandzka W ilhelmina 
podczas ostatniej wizyty w Berlinie chciała za
inicjować interw encję wielkich mocarstw na rzecz. 
Boerów. Hr. Billów miał dać odpowiedź wymi
jającą.

Natomiast „Morning Post" donosi z Brukseli, 
że królowa W ilhelm ina wcale nie poruszała w 
Berlinie kw estji boerskiej. Omawiano tam  tylko 
kw estję ochrony holandzkich kolonij ze strony 
Niemiec, co może naw et pociągnie za sobą jak iś  
układ, w którym  Niemcy uzyskają znaczne ustęp
stw a w kwestjach handlowych.

Londyn: „Daily E xpres“ donosi, że pozycja 
strategiczna Eoerów w Kaplandzie staje się co
raz silniejszą.

Londyn: Dodatkowo donoszą, że w bitwie pod 
Flackfontein brygadjer angielski Dixon strac ił 
wszystkie działa.

Londyn: N a wzmocnienie prądu pokojowego 
działa okoliczność, że gabinet nie je s t w moż
ności wysłania natychm iast, w myśl żądań Ki- 
czenera, znaczniejszych posiłków do A fryki po
łudniowej.

N A D E S Ł A N E . N A D E S Ł A N E .

PISZCZANY
nnjznikomitize uzdrowisko si»rcz»no-mułowe dla reu- 
■atykÓW, w cierpisni&ch stawów i kcści, w gruźlicy 
stawów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrzi, 

nerwobólach, zwłaszcza w ischlat. 
Urządzenia tak co do nieazksń, jak i kąpieli według 
wszelkich wymagań — od luksusowycb, aż do naj
tańszych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy siarcza- 
no-mnłowe, jedei porcelanowy. Oaobny basei dla ubo
gich z kąpielami po 10 cnt., drugi po 40 cnt. — 
Wanny porcelanowe, marmurowe I drewniane.
Stosowanie kąpieli błotnych lokalnych z niezrówna
nym skutkiem. 1222

O k o lic a  g ó r z y s ta .
Wszelkich informacyj udziela Dr A. T e i c h m a n n -  

Do 15 maja Od 15 maja
Kraków, Rynek gł. Piszczany na Węgrzech.

S K Ł A D  " F O R T E P I A N Ó W
B a i^ ab ass  i Sp,

Kraków, Ryaek 39, I. tf-ętra 604

Ł E D Z N I C A

Dra A. Tarnawskiego
w KOSSOWIE za Kełumyją (stacja kol. Zabłotów) 
otwarta. Środki: lsczenie wodą i inne fizykalno-dje- 

tyczne. 1458

Park Krakowski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460

wielkie przedstawienie akrobatyczne
p o łą c z o n e  z  K o n c e r te m  

Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudesindo Rocha
O d 1 -g o  c z e r w c a  n o w y  p r o g r a m .

W stęp w  dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwow ane: 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezer
wowanych upraw niają do wolnego wstępu. — W  n i e 
d z ie le  i  ś w ię t a  w s tę p  2 0  c t . W  te dnie bilety  

rezerwowane nie upraw niają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż biletów u Wgo St. Karlińsklego w Sukiennicach, 

a od godz. 3 po południu przy kasie.

Zg ł osz en i a  subskrypcj i
na pozostałą, nieznaczną resztę

Akcyj Krakowskiej S p i ł  Tramwajowej,
stanowiących piewszorzędną lokację kapitału, przyj
mować będę jeszcze przez krótki czas. Prospekty 

i formnlarze zgłoszeń wydaję bezpłatnie.
August Hcicayński, Dom bankowy- 

K r a k ó w , R y n e k  g ł. A —B .

Nagrody pilności!!
Kazimierza Zajączkowskiego w Krakowie, plac Maryacki L. 8.

Obrazki m ałe i d u że , książeczh; do nabożeństw a o d  2 4  h a l . ,  
m edale z alum inium  m ałe i duże, figurki i kropielniczki z porcelany, 
tan ie  Różańce na dru tach , —  poleca h a K d e l  de W  o c j  O R a l n y

601
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Leśnik i
posiadający U  letnią praktykę, szkołę 
bisową i egzamin państwowy, z bard.o j 
dobrym postępem, wiek 18 lat, żonaty, 
bezdzietny, biegły w języku polskim i 
iiem ieciim  w słowie i piśmie, chciałby 
*miunić posadę. Łaskawe zgłoszonia pod 
adresem: „YV. B . “ poste restaa. Wią 

zownica 1440 4 10
W pięknem położeniu, w okolicy gó- 

"stej, wśród lasów szpilkowych w Kry- 
willa , Dworek11 8oczków za willą 

Eoersa o 11 pokojach, jest do wy- 
■“ajyola wraz z wozowiią, stajnią i po
kojem dla służby. Pojedynczy pokój na 
sezon od 15 złr, i wyżej według wjma- 

umeblowatiia i wielkości pokoi, na 
danie może być z całem utrzymaniem, 
iadomość u Suczka optyka plac Marja- 

Nr, 1 w Krakowie lub na miejscu. 
1124 4 6

s * y FABRYCZNY SKŁAD -
P A R A S O L E K

i  n ajśw ieższych  p a ry z tich  w zorach, ceny hez K o n !? r a c j i  
/\Lt FRONCZ Kraków Florjańska 17.

W  OGRODZIE
p rz e c iw c r a k o w s k .cmentarza 

poleca Big 
stosowniejsze drzewka do obsadzania 

obaw: Róże płaczące. Jesiony Wierzby, 
ogi, Thuje i t. p. K w ia ty  z im o- 
w a łb  i  le tn ie ,  jak również podfug 
~enia Szanownej Publiczności obsadza j 

ę groby drzewkami I kwiatami. Ceny j 
możliwie przystgpne.

U .  U K Ł . 4 Ń 9 K I ,  Zarząd ogrodów 
w Olszy, p. Kraków. 1338

Bardzo tanio jest do sprzedania III
Ładna WILLA z odpowiednimi budyń 
kami, do tego pół mo-gi ogrodu owoco 
wego i pół tory morgi ornego pola. Oko 
lica piękna, zdrowa, górzysta. Od stacji 
kolejowej JO kilometrów pomigdzy No
wym Sączem a Limanową. — Bliższych 
szczegółów udzieli p. Jozef Putiatycki 
w Krakowie, Sukiennice 23, SKlad herbat 
rosyjskich pod firmą „Fortuna11 1358

Zg nęła papużka zielona
w piątek 31 maja wieczorem. 

Znalazca raczy oddać za wynagrodzeniem 
na ulicę Wolską L. 4. 1499 'i 4

Kucharki
z d . o l z i . e j ,  r e s t a T J . r a o y j n . e j

potrzebuje zaraz
A . Z A K R Z Y C Z K O W S K I
____________ w DĘBICY. 1495 4 6

Potrzebna

F r e b l a n k a
' i do starszego dziecka na wieś, po

siadająca d ł u ż s z e  ś  w i a d e c t w a
z krojem i muzyką. — Zgłosić się 
można: B i a ł y  P r ą d n i k  oficy

na Nr. b. 1415 2 2

W. Stachowicz
KRAWIEC

c y w iln y
i wojskowy

w  Krafcowie, Ryne) 
g łó w n y  L , 30 ,

poleca bogato za
opatrzony s k ł a d  
wszelkiego rodzaju

uniformów
jakoteż: w sz e l
k i e  a r ty k u ły  
dla ck. oficerów, 
urzędników woj 
skowych i cywil

nych. 1374

C E N Y  U M I A R K O W A N E .

4 ch 
mrg

P ię k n a  W illa
nowo pistaw iona, składająca sig z 4 
pokoi i kuchni, 5 piwnic, stajai, 1 n 
pola owocowego i ernego, =  Vs mili od 
Krakowa oddalona, vis a-y.s stacji kolei, 
urządzona według najnowszych praktyk 
budowlanych jest do w ynajęła  Wiado 
mość na miejscu: „J. Aątorski Czyży- 

ny, p. Mogiła. 1449 4 6

A G R O N O M
ze szkołą rolniczą, poszukuje po
sady r z ą d c y  lub ekonoma, samo
istnego z dniem 1 -go lipca b. r. 
Adres : „Y. Z." poste restante 

Zt»yszyce, koło Nowego Sącza. 
1524 2 6

Praktykant płatny
władający poprawnie jgzykiem polskim, 
znajdz-e u wieszczenie w wigkszem przed 
sięt iorstwie. Zgłoszenia pisemne wraz 
z  próbą pisma pod Lit. „ W .  Dziił 
inseratiw y „Głosu N arolu". 1519 2 z

Praktykant
■w handlu korzennym, mający początki 
szkół średnich, znajdzie zaraz miejsce 
w handlu pod ńrm ą: Vł Kosopnioklego 
Kraków, ulica Długa L. 33. Zamiejscowi 
m ają pierwszeństwo. 1513 2 3

Mleczarnia w Borzęcinie
poszukuje 1506 2 2

I pomocnika, I praktykanta 
i I-go robotnika.

Panienki
uczgszczające do szkół publicznych, znaj
dą p o m i e s t c c c n i e  i rodzicielską
opiokg u Ludw iki Łukowskiej, wdowy 
po profesorze gimn. Kraków, ul. Wlślna 
Nr. 4  l-sze pigtro._________ 1497 4 3

„5 UlLO"
w fiskach wysyła bardzo dobre świeże 
91 A  S  Ci O  po 7 kor ‘20 h. za pc 
braniem pocztowem franco. Pewnym od
biorcom bez zaliczki. W i n d s t a l  w  

__________T y  m o w y .  1507 2 3

Poszukuje się
na sezon letni dla nielicznej rodziny, 
w okolicy górskiej m i e s z k a n i a  
złożonego z dwóch lub trzech pokoi i 
kuchni, Blizkość kąpieli rzecznych, o. 
g ró l, lub wolny dostęp ao niezbyt od- 

ualoncgo lasu wymagane. 
Zgłoszenia pod „A. Z. cOO" do Działu 
inseratowego „Głom Narodu11, 1? Ob 3 3

R O W E R Y
najsławniejszej m arki

„Diirkopp Dianai‘
POLECA SKŁAD 

Maszyn do szycia i Rowerów
R. PAWŁOWSKIEGO

d a w n ie j

J .  Iw a n ic k ie g o
K raków ,  R yn ek  gl. 18.

Tamże jest do sprzedania kilkanaście 
rowerów, zakupionych na licytacji w 
c. k. Urzędzie zastawniczym w \Vie 
dniu, p o  7 5  « łr .  ze nszystkiemi 

przyborami. 783 6 O 
W Sprzedaż na raty wykluczona."**

l ią jw ię k s z j S k ła d

Maszyn do szycia i haftu
, , S I 3 f T G h E 3 I Ł A _

K ra k ó w , R yn ek  gl. N r . 1 8
POLECA

maszyny najnowszej konstrukcji, ręczne 
od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 d r .  
gotówką 10%  taniej, cenniki ilustrowane 

przesyła franco.
Bezpłatna nauka haftu robót ażurowych

i wszelkiego szycia maszynowego. 34
Q 7 n T a  r c ó l n -  U i A j a n o  zwracam na moje ulepszone maszyny pierście- 

i U  l y v  niowe do haftu i szycia, przy których nie po
trzeba chcąc takowe przirządzić do lu f tu  ani odkręcać ząbków, ani zmieniać płyty 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które

j ani konstrukcją, ani trwałością, ani cichem chodem
1 nie mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych maszyn
i Singer a modelu * roku 1901.
R . P a w ło w s k i  dawiej J . | a fa n ick i*

Wałki do Fonografów i grafofonów
oraz P Ł Y T Y  D O  G R A M O F O N Ó W  

W  z polskim  tekstem  w
oópiewane przez pierwszorzędnych artystów  operowych

poleca m agazyn w yro b ó w  optycznych i mecłiamcznycti 5 3 2

BC. Zielińskiego
K raków , R yn ek , A — B , 39.

Oryginalne amerykańskie grafofony do przyjmowania I reprodukcji 
od koron 70

N O T E S
z napisem: „Słownik kieszonkowy" zgu
biony na plantach, znalazca raczy oddać 
c a  w y n a g r o d i e n l e m  do Działu 
inserątowego .G łosu Narodu". 1435 2 3

D o  w i ę k s z e g o  1 ma
dlowego potrzebna jest

han-

b u c h a l t e r i akuchnią, razem lab oddzielnie, na I, 
pigtrze ,,rzy pjacu Szczepańskim Nr. 6 
w Krakowie od lipca b. r. są tm m io  

do odnajgcia. 1498 4 3

Rządca dóbr
znakomity rolnik i  choiowca, puzukuje 
posady La kawe listy do Działu inse 
ratowego „Głosu Narodu" d!a K .  Z ,

1 3 6 8 .  lofc8 4 -4

do prowadzenia kasy. i
Kilkoletnia praktyka, dokładna ' 

znajomość języka polskiego i nie
mieckiego, oraz kaucja do 2 .0 0 0  
koron wymagana. 1470 2 3

Zgłoszenia pisemne pod L R. 
do Działa inser. „Głosu Narodu".

DOM NO WY
murowany, do sprzedania, za Wi
słą o 4 reeh ub kacjach z sklepem 
i składem węgli. Bliższa wiado
mość: ulica Rajska Nr. 10 u pani | 

Marohewczykowej w Krakowie,
   1486 5 5____________

SI1U murowana
w Gryhowio, w n re jicu  klimatyczne* 
w uruczem p .łożeniu, o sześciu pokojach 
z ogrodom o-rccowym i warzywnym, z 
WE-elkiemi m ożli-em i wygodami, z ro l
nej ręki do sprzedania — Zgłoszonia u 
podpisanego. 1439 4 3

W. Olszewski w Grybowie.

SlT iriS liajJiT lS  
Cil>l\nu IłHlTtYlH S E p n l

Mżgizyn towarów gelanterijnych i przjborów do pudroźj
pod firmą 1193 3 0

Kraków A U  ~'r J| V I  Kraków
Floryańska Nr. 6 Wwu 1 : L U 9 8 l l 9 i l l  Floryańska Nr. 6

poleca na sezon wiosenny w  w ielk im  w yb o rze po ctnach naśer n is Ł ic h :
Oryginalne Karlsbadzkie \ wasseikie pnybory do j wielki s k ł a d  bielizny

p o d r ó ż y  
Torby ręczneO B U W I E

męskie i damskie — żółte 
i czarne.

Półbucikl płócienne 
PÓłbuciki na gumowych po

deszwach (Lawn Tennis) 
Pantofle — K lo sze 
Fasony obuwia znakomite, z 

gwarancją za trwałość. 
C eny b ard zo  n is k ie .

z przyborami 
Torby ręczne zwykłe od DSOct. 
Torebki ręczne damskie 
Torebki na paskach 
>-aski i płótna do pledów 
Kuferki ręczne od 3 złr. 
Kuferki ręczne skórzane 
Poduszki gumowe. —  Czapki 
Nesesery z przyborami 
Futerały na parasole i laski

Ko-zule białe od 1-50 do 3-00 
Koszt le pikowe „ 2'UO „ 3-00 
Koszule kolorowe 2-00 „ 3-0u 
Koszule z materyi siatkowej 
Kołnierzyki — Maiszety 
Bielizna bawełniana Dra Lah- 

manna.
Skarpet<i — Pończochy 
Chusteczki — Szelki 
Krawaty — Rękawiczki 
Perfumerya — Lusterka

Towar w  doborow ym  gatunku. — Ceny n ad er  niskie.

Państwo Barysz
w  powiecie Buczackim, potrzebuje

zarządcy ekonomicznego
do większego gospodarstwa, od dn. 
1 Lipca 1201 r. — Zgłoszenia z 
odpisami świadectw przyjmuje wła
ściciel dóbr Barysza, poczta Barysz 
ad  Jeziorzany. — Listy nieuwzglę- 
dnione zostaną bez odpowiedzi i od- 
pisy pojedyncza świadectw się nie 

zwraca. 1492 3 6

j 5 0 0 0 0 0 0 =  C A Ł Y  Jrc u O T  W A K T Y "

Zakład kąpielowy wód ssarczanych 1 Sanatoriom
w  Swoszowicach pod Krakowem

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 .ilometrów od Arakowa stacja kulei, poczta i telegraf w miejscu, 18 razy
dzi-nnie połączony .-. Krakowem koleją i omnibusami.

Znane w Polsce od XV wieku Swoszowickie wody śiarczane przewyzs/.ają swą siłą  | skuteoznośolą inne tego rodzaju 
wody krajowe i zagraniczne; leczą: przewlekły goóclec stawowy, migśniowy, jakoteż ‘ dna (podagra) choroby serca na pod
stawie reumatycznej, nerwobóle szczególnie is hua  -  porażenia tak centralne jak obwodowe — Kiłę we wszystkich jej 
postaciaca — choroby skórne połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry — przewlekłe zatrucia rtęcią i ołowiem,

obrażenia kośni, różne choroby nerwowe.
W nowo urządzonem Sanatorium z centralni-* ogrzanemi ła ionkami, mieszkaniami, korytarza*! i ogrodom zimowym ogrzana 
jest woda siarczana w najnowszy sposob (ulepszoną metodą Czer. ickiego) używany w pierwszorzędnych zakładach zagra 
nieznycb, wskutek czegu nie utraoa nlo ze swych składników i dlatego ką.iele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne 
szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektryoznemi W lezainiach ga wanizaeja, faradyzacja, elektromasal 
i  wszelkie procedury elektroterapentyczna i hyd o terapeuty czn». wykonywane przez lekarza zakładowego. — Zakład kąpie

lowy letni również w czasie zimnej pory centralnie ogrzany otwarty od 1 maja do 1 października.
Mieszkania odnowione,- w kwietniu, maju, wrześniu i jaździerniku o trzecią część tańsze. Muzyka zakładowa, Pensjona' 

i restauracja w miejscu. Ceny umiarkowane. Bliższe szczegóły udziela Z a r z r y d .  1267 13 30

I ? o  w ó z
lekki, jasno wybity, na parę koni,
zc skórzaną budą / dwoma Drtui hami, 
z latam  ami, — joat za JS8G złr. do 
sprzeiauia. — W alom ość u p. Jaśko- 
wskicj Kraków, u l.  B a s z t o w a  l .  Z ,

14-5 6 3

„Ujazdówka"
K r o w o d r z a  131

świeżo urządzona restauracja podmiejska 
w ogrodzie. Duża sala do weiel i zabaw,
2 k rę g i e ln e ,  p itriw y zimne i gorące; 
oraz wszelkie j apoje, z ozom poleca się 
Szanownym G. ściom. K ,  R l n d u ń .  
____________ 1450 3 5

Mieszkanie na Lato
w W itam  wicach pod Wadowicami 
u d Skawą, 4 pokoje i kuchnia z
umeblowauiem, 4-morgowy ogród.

B liższa  w iadom ość u WP. Ho- 
szowej w  W adow icach . 1467 3 8

Zdolny komptoarzysta
biegty w kore3poadencji niemiec
kiej i polskiej, mogący wykazać się I 
kilkuletnią praktyką, z n a jd z ie  

natychmiast p osad ę . 
Uwzględnione będą oferty li tylko 

odpow iednio zdolnych  petentów. 
Pod.mia pod: Z . R . do D iiałul 

i use rato w ego „Głosu Narodu". 
1475 2 3

H ł jd j r  człow iek
obiotr.y, władający językiem poi-1 
skim, niemieckim, pożądane i ru -l 
skim, z kaucją okoto 80JO koron, [ 
znajdzie stałą posadę. W łasuorę-I
czme pisane oferty pod „8000" dof 
Działu iuserat. „Głosu Narodu".| 
__________1490 2 3________

J t ł o A l M D l i J L i
korzenny i śniadaniowy, je s t zaraz z wol-j 
aej reki do sprzedania, kapitał potrzebny 
. — 000 złr. Bliższą wiadomość w Dziale 
inseratowym .Głosu Narodu11. Zarażeń 
j st IO  s t o ł ó w  m a r m n r o w y e l  
tanio do sprzedania._______1509 2 3

Apteka w Mielcu
po izukuje zaraz ru ty n o w a n e g o  
m a g is t r a  f a r m a c j i  pod ke^
rzystcymi w aunkam i 1484 2

3.000 złr.
wystarczy, aby, dane do spółki in-| 
leresu bez konkurencji, mającego 
wielką przyszłość — przyniósł 
znakomity dochód. Wiadomość 
p. Plemara Dział inseratowy „Gło 
su Narodu". 1525 2 5
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Farby olejne do użycia gotowe
do pomalowania drzwi, okien, ścian, podłóg, schodów, 

domów, werand, sztachet i t. p
Farby lakierowe do podłóg

Glazury do podłóg 
Masę francuską i woskową do 

zapuszczania po
sadzek i podłóg

Szczotki

Reim i Spółka, Kraków
R y n e k  3 7  polecają: I J n ia  A —B

Lakiery, Kremy i Pasty
do odnawiania i odświeżania zielo- 

nych, żółtych i czarnych bucików
Papier, Lep i Trzaski na muchy 

Naftalina, Liście pa czuło we, Saszetki 
i kamfora przeciw molom, Tynktura na 
plnskwy, Rozpylacze na proszek i tynkt.

KROKIETY, L A W N -T E N N IS
Rakiety, Prasy do rakiet

K U L E  i K R Ę G L E  Z D R ZEW A  »LINGNUM SANCTUM« 
Przyrządy gim nastyczne ogrodowe, H uśtaw ki ogrodowe 

H A M A K I  D L A  D O R O S Ł Y C H  i  D Z I E C I
BALONY i PIŁKI GUMOWE —  PIŁKI NOŻNE > FOOTBALL <

Farby do fasad — Farby na dachy
S M O Ł O W I E C  G A Z O W Y  i D R Z E W N Y  

K A R B O LIN EU M  —  A N TIM ERU LIO N
T e k t u r y  s m o ł o w e

do pokrywania dachów 
W A P N C  H Y D R A U L I C Z N E  

Cement

LAKIERY NA KAPELUSZE
różnych kolorów 

FARBY DO MATERYJ i PIÓR
P R O S Z E K  N A  O W A D Y

„Zacherlin" i „Andel’a" 
Proszek perski na wagę — Środki prce- 
_______ ciw szczurom i myszom

P Ł A S Z C Z E  U I T M O W E
Płachty nieprzemakalne I P R Z Y B O R Y  D O  R Y B O Ł Ó W S T W A  W N A J W I Ę K S Z Y M  W Y B O R Z E

Kalosze rosyjskie i am erykańskie | N o w e  c e n n ik i n a  ż ą d a n ie  d a rm o  i  o p ła tn ie . W y s y łk i  p o c z to w e  d w a  r a z y  d z ie n n ie .

Gips atototorsEj
i murarski

LINOLEUM CERATY
R  O G O Z K  I 602 *

CHODNIKI -  PRZEDŚCIÓŁKI

Dwóch praktykantów zamiejscowych z ukończoną II I  lub II klasą girnu. albo rerl. 
|  przyjmie handel delikatesów w KraKowie_

Wiadomość w Dziale inseratow. >Głosu Naród!

!!Na Czerwiec!!
Księgarnia katolicka

Dn W ł, Miłkowskiego
W  KRAKOWIE 

B ynek gł. 30, Telefonu Nr. 418
poleca książkę p. t . :

Miesiąc
N ajn ł.

SERCA JEZUSOWEGO
przez 0. Prokopa Kapucyna, 

lestto Jedyne nabożeństwo do N. Serea 
Jezusowego wielkim drukiem; nadaje się 
więc przedewszystklem dla osób ■ sła

bym wzroku. 604 
Cena egzemplarza Kor. 160, w trwałej 
i pięknej oprawie K. 2 80, toż samo na 
papierze welinowym oprawny w wybo
rowy miękki szagryn, brzegi złocone K. 
6 ‘70. Na porto należy dołączyć 45 h.

Nakładem  księgam i
0. E. Fried eina w Krakowie

wyszły świeżo:
K. Tetmajer, H a s ła . Zbiór j  oezyi nie

dozwolonych przez cenzurę rosyjską. 
Cena 80 c t , w ozd. opr. 1'20,

1. Żuławski, J P o e z y e  I ,  z portretem 
autora, rys. St. Wyspiańskiego. Cena 
1'30, w ozdobnej oprawie 1-80.

Świeżo opuściło prasę

WESELE
8 t. W y sp ia ń sk ieg o .

__________Cena egt, 2 złr. 1281

1S Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
|Dra M. N A R T O W S K IE G O i
»  Specjalisty chorób nerwowych i>
^  . Telefon N r. 359 =—   — 1AU7 ®
# znajduje się obecnie przy ulicy

od 3 do 5

1437
L. 2.się onecme przy ulicy św, Anny

$  Godziny ordynacyjne od 3 do 5 po południu.

a H Y D R O -  i  E L E K T R O T E R A P I A :
K ĄPIELE W  ŚW IETLE ELEKTRYCZNHM, 

K Ą PIELE WODO - ELEKTRYCZNE, WANNY, NATRYSKI, 
M IESIENIE, ROENTGENOGRAFIA i t. p. i

Prawdziwe Polskie ftodki

I Najnowsze bluzki letnie
w wielkim wyborze

1 P o ń c z o c h y  d a m s k ie  i  d z i e c in n e  c z a r n e  i  k o lo r o w ^
R ękaw iczki F il de cose jedwabne, niciane i bawełniane,

K lam ry do (pasków w  różnych gatunkach, Taśmy na paski 
jedwabne, t  olorowe, czarne, srebrne i złote,

SUK IEN ECZK I, K A FTA N IC ZK I, CZAPECZKI W ŁÓ C ZK O W E
d!a dzieci,

Parfumerye, grzebienie, szczotki, Wody kolońskie, Mydełka
W illi wybór Przyborów Ho krawiecczyzny szycia i haftu,

Hafty na batyście i szlrtlngu czeskie I szwajcarskie w wielkim wyborze.

KUm ISOWY s k ł a d  f i r a n e k  do  o k ie n

i znakomity Porter tenczyński
poleca 100 2 0

Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku
u lic a  B r a c k a  N r .  U .

o k o ło  1 0 0 0  n a jn o w sz y c h  w z o r ó w  do w y b o r u  p o  c e n a c h  
fa b r y c z n y c h  polecają 1518 l  3

Porębski I Zlmler, Kraków, Rynek 8.

K A Z I M I E R Z  N I E S I O Ł O W S K I
K r a k ó w S u k ie n n ic e  Ł . 2 4  i  2 5  K r a k ó w

poleca w wielkim wyborze: 757 2 0
N owości w wełnie i bawełnie na ( B ieliznę m ęską, Kołnierzyki, 

obecną porę na damskie suknie. S Mankiety, Krawaty.
Płótna, stołow ą B ieliznę. ) K o stiu m y perkalowe.
B ielizn ę dam ską. * ij B lu z k i wełniane, zefirowe i per-

I W y p ra w y  ś l u b n e  na każdą ( kałowe.
cenę. ) d y w a n y , Chodniki, Firanki i t. d. u

C e n y  b a r d z o  n i s k i e .  “B i  2
h w a r n w i M M M i M M m oH i m — M o a w M a a M M i

Q O  O U O O <  > < > 0 0 0 0 0  i O O O O O O O O O

o Obicia pokojowe (tapety)' ^
0 lis tw y  i s z t u k a t e r ie  su fito w e  A 
0 NOWOŚCI W STYLJ SECESYI 0
0 przeszło 10C0 wzorów na składzie, od 1 5  ct. rulon wzwyż, poleca handel A

rvnd firmo .^  pod firmą uą

0KUTRZEBA i MURCZYlilSKlg
K r a k ó w , u lic a  W iś ln a  N r. 11. 1193 7 40

0  W ZORY TA PET NA PRO W IN C JĘ  W YSYŁA SIĘ  ODW ROTNIE. U 6  J f

O o o o o o o > o o o o o i o o o o o o o o o o O
Z n

Przedmieście
miasta Podgórza

w ie ś  W o la  d n c h a c k a  
przy K r a k o w ie  b ę d z ie  
r o z p a r c e lo w a n ą  po u-

miarkowanej cenie. 
T a m ż e  d w ó r  m u r o w a 
n y  o 10 pokojach, liczne 
budynki gospodarskie mu
rowane dachówką kry te, z 
przyległemi 40-tu morgami 

gruntu, za 30.000 złr.
Wiadomości udzieli za nadesła
niem marki na 10 hal. Dr Fellx 
KA2PAREK, Kraków, Wiślna 12.

148! ■< 0

P r a w ie  n o w a  1529

młockarnia kieratowa-
i  w a g a  d o  o d s tą p ie n ia .

Zgłoszenia S. M. post, rest. Mogiła

Z A K Ł A D

)l
pod zarządem

Józefa Kulesze
naprzeciw cmentarza

w Krakowie
posiada na składzie wielki 
wybór gotowych pomników 
z piaskowca, marmuru, gra

nitu i labradoru.
Podejmuje się n jk o n an ia  gro
bowców ja k  w miejscu tak  i na 

prowircji 89?) 18 t
według własnych lub dostarczo

nych rysunków.

k o m i t e  n a j n o w s z e j  k o n s t r u k c j i  K O W K K Y  o r y g in a ln e

/ . * r -  . i S t F r y a - F n c h “ 11

wypróbowane i uzrane za lajle.—S 
psze cd najdawnitjszych lat, do 
nabycia jedynie tylko u wyłącz
nego z a s t ę p c y  na za< bodnią ^  

Gah 'ję 1364

Antoniego LARISGKA
Kraków, Szewska 19. 

S k ła d  r o w e r ó w , a p a r a tó w  fo to g r a f ic z n y c h  1 fo n o g r a f ó w .

f fi n i er. ka Ważne dla Roddców!
z ukońc2cną 8 11. wydz. i dcbrtm świa- j; P a m le n k t  v izęe:czające do szkól zaaj- 
dectw ur, chciała) y  wyjechać na wieś w : dą pomieszczenie i opiekę przy rodzima 
edu  udzielania lekcyj. ZgłtszeLia przyj- inteligentnej, bezdzietnej, l a  rok szkol- 
muje Dział inseraiowy „GE. u Narocu" ! ny przyszły. — Wikt zdrowy, cztery 

dla „]ff. D .“ 15311 2 i razy dziennie, o Dla i  i kolacja mięsna za

BROWAR
J.4.

PAROWY
w  Krakowie

przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53,
poleca znane B 8 S m » » *  swoje, jak 

z dobroci ■ P i w o

15 złr. miesięcznie. — Zgłoszenia do 25 
czerwca przyjmuje i adres joda  Dział 
inreratowy „Głosu Narodu* pod 1. 153% 

1530 1 3

Do wynajęcia zaraz
. . przy ulic" Blich Nr. 28, 1 g k le i>

Ekspertowe Marcowe, Leżak I Bok ; k  j  j  p i w n i c a . Wiadomość
Piwo w beczkach wydaje sig wprost n a  m ie js c u *u sfcr<5ża d om u .

z piwnic sztucznie chłodzonych, w butel
kach zaś w naszym składzie przy ulicy 
FloryuiskleJ Nr. 38. 63 22 51

Doi ek frontowy
drewniany, nowy, o 4 stancjach z ogród
kiem, mieszkanie zdrowe i wesołe, w bli-1 
skości kościoła, jest z wolnej ręki do 
sprzedania na Zwierzyńcu p r.y  K ra -! 
kowie Nr. 199, — Bliższa wiadomość na 
______________miejscu. 1532 1 3 i

F O L W A R K
z zabudowaniami mieszkalnemi i gospo- 
darczemi, mający 100 mórg gruntu, 3 
kilometry od Krakowi oddalony, j . s t  
z wolnej ręki każdego czasu do sprze
dania. Bliższ- szczegóły u właściela Kra
ków, ulica Karmelicka Nr. 43, parter. 

1527 1 3
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Dom piętrowy
murowany, z oficyną pięt-ową. w którymi 
znajduje się sklep, dobrze prosperujący, 
w  D ęb n ik ach , tuż za kaplicą (12 
minut pieszo od rynku krakowskiego)— 
jest za przystępną Cenę do Hprzfldz- 
nia. Potrzebna gotówka około 4.000 złr.

reszta może zostać przy hypotece. 
Wiadomość: W .  Ł u c z y ś u k a ,  Kra
ków, ulica św, Krzyżs, Nr. 23. 1502 1 S

R E A L N O Ś Ć
murowana

Mleczarnia w Wesołowie
wysyła c o d z i e n n i e  ś w i e ż e  m a i ł  O 
deserowe w 5 cio kilowych paczkach — 
4Va kg. masła, — po 1 0  koron iranco. 

O łaskawe zamówienia uprasza 1418
Zarząd Mleczarni w Wesołowie.

i  cło 2a»liczyna.

J E N E R A L N A  R E P R E Z E N T A C J A
Zakładu Ubazp. na życie „Janus" w Wiedniu

przeniesioną została z ul. św. Tomasza
na ni. Zygmnntowską L. 3 (Groble).

Biuro otwarto codziennie z wyjątkiem niedziel i świst od godz. 
- D-tej do 12-tej i od 3-ciej do 6-tej. 1432 6 10

Dom l-dno piętrowy
pięknie zbudowana, z ogrodem i s/4 mor
gami pola, tanio do nabycia. — Gotów- 
ku potrzeęna 2.000, reszta może zostać 

i zostać na hipotece. — Bliższych szcze« 
[ golów udzieli p. I I .  N l e m e t z  Kra- 
|  ków, Sukiennice ću. 1448

w Dębnikach, o 3 oknach fron tu ,'z ogrodem, bardzo dodrze zbudo-j Uzdolniona Retuszerka
wany, w prześlicznem położeniu,! . .
z widokiem na Zamek Królewski j poszukuje zajęcia.
(Wawel) ma d o  s p r z e d a n i a  j Wiadomość: ul. św. Marka 1. 8, a  
X- J P I e s n a r  Kraków, Szewska’ p. Stefanji W achoiskiej.

13, „Głos Narodu". 1401 ! 1^6J 4 6
Właścicielkami wydawczyni: Józefa Bogoszowa Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


